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llodf DZIENNIK POZ
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen.i w Państwie 
memieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech,. Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Danii,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

. . Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na- 
s??,?'gerlVlrJr, za. których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
I Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive 

tłumaczenia).

ÖAJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajckmann i Frendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem MVDav.be &• Comp. 
" W Wrocławiu M. Baube Comp., Haasenstein Ą Vogler i Rudolj Mosse, — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 22 stycznia.

poSt“ i inne dzienniki berlińskie donoszą, dzisiaj, 
na” pewno przedłożonym będzie tćj sesyi sejmowćj pru- 

projekt kościelno-polityczny i to wbrew 
5 Qktvkowanemu dotąd zwyczajowi, najpierw izbie pa­
ły • projekt ma dotyczyć w pierwszym rzędzie sprawy 
t tałcenia duchownych i uregulować sprawę seminaryów 
d fhownycb, a w drugim rzędzie ma mieć na celu znie­
sie trybunału dla spraw kościelnych.
S16U Co do projektów mających przeszkodzić dalszemu 
wpieraniu niemieckiego żywiołu przez polski w wscho­
dnich prowincyach monarchii, to jak się „National Zei- 
” dowiaduje, ma przedewszystkiem wzmocnio- 
¿ybi być wpływ władz państwowych na
SZ^Mowa tronowa odczytana przez lorda kanclerza 

¿¡„¡u wczorajszym w angielskim parlamencie w obe­
cności królowćj Wiktoryi, całćj królewskićj rodziny i dy­
plomatycznego ciała, powiada na wstępie, że stosunki 
* wszystkiemi mocarstwami są jak najlepsze. Dalćj 
wspomina o zadawalniająceni uregulowaniu afgańskićj 
sprawy granicznćj z Rosyą. Królowa ma nadzieję, że 
prace angielskich i rosyjskich komisarzy, którym powie­
rzono wytknięcie granicy, przyczynią się do zabezpiecze­
nia utrzymania pokoju w Azyi środkowćj. Powstanie 
v, Wschodnićj Rumelii wystąpiło z żądaniem ludności 
zmiany w politycznych przepisach berlińskiego traktatu. 
Przy powstałych ztąd rokowaniach zamiarem było kró­
lowćj oddać ludność Wschodnićj Rumelii stosownie do 
jej życzenia pod panowanie ks. Aleksandra, ale utrzy­
mać przytćm główne prawa sułtana bez żadnego ograni­
czenia. Co się dalćj tyczy Egiptu, to komisarze Anglii 
i W. Porty traktujący z khedywem, zdadzą sprawę ze 
środków, które konieczne się okazały do zabezpieczenia 
obrony Egiptu, trwałości i skuteczności jego rządów. 
W końcu wspomina mowa tronowa zajścia, które spowo­
dowały wyprawę angielską do Birmy oraz aneksyą tego
kraju.

Królowa ubolewa nad tśm, że położenie rolnictwa 
się nie polepszyło i podnosi, że agitacya w Irlandyi po­
nowiła się, a ma na celu podburzenie ludności przeciw 
prawnój unii pomiędzy Anglią a Irlandyą. Królowa kła­
dzie przycisk na to, że stałym jest zamiarem rządu nie 
pozwolić na żadną zmianę prawa dotyczącego unii, i prze­
konaną jest, że popartą będzie w tym względzie tak 
przez parlament jak przez naród. Królowa ubolewa nad 
zorganizowanym w Irlandyi oporem, przez który chcia- 
noby się usunąć od obowiązków prawnych i zaprowadzić 
system teroryzmu. Gdyby, a jest, powód obawiania się 
tego, istniejące prawa nie miały wystarczyć do zapobie­
gnięcia szerzącćj się agitacyi, to królowa żywi nadzieję, 
iż parlament zaopatrzy rząd w potrzebne mu pełnomo­
cnictwa. Rząd przedłoży parlamentowi projekta mające na 
celu przywrócenie administracyjnćj autonomii dla hrabstw 
Anglii i Szkocyi, przez ustanowieniejrad, których człon­
kowie mają być wybierani przez ludność. Rząd przygo­
towuje podobny projekt dla Irlandyi.

Otwarcie parlamentu odbyło się z wielką uroczy­
stością. — W czasie następnych obrad w izbie lordów 
nad adresem, mającym być odpowiedzią na mowę trono- 
H oświadczył Salisbury, iż nieprawdą jest jakoby 
Niemcy zaanektowały wyspy Samoa. Dotąd nie znane 

jeszcze zajścia na wyspach Samoa, a Niemcy zarę- 
®jły kategorycznie, iż trzymać się będą ściśle zawar­
tych układów. W sprawie bułgarskićj uważa rząd za 
najlepszą politykę przekazanie takowćj bułgarskiemu 
księciu i sułtanowi do bezpośrednich pomiędzy nimi ro- 
kowań, i ma nadzieję, że dojdą oni do porozumienia po- 
Wzy sobą, a dobrobyt bułgarskiego ludu przyczyni się 
,° wzmocnienia Turcyi. Natomiast z zupełnie niemoże- 

własnćj niezależności i pokojowi tak na Bałka-
“,e jak europejskiemu zagrażającemi żądaniami Serbii, 

mianowicie Grecyi, nie sympatyzuje ani rząd, ani kraj. 
°, rząd użyje całego swego wpływu, aby zapobiedz 
Móceniu pokoju na Wschodzie^ i ma nadzieję, że Gre- 

przedsięwzięcia zagrażającego jćj przy-
Grp ’■ Absolutnym fałszem jest, aby Anglia popierała 
ludżądaniach. — Co się tyczy Irlandyi, to są 
czumi ktÓrzy rozPowszecliniają przekonania niebezpie- 
ich' t ■>U.n” Anglii i Irlandyi i oświadczają, że tryumf 
co łfd • bliskim. Rząd natomiast postanowił bądź 
bezn' Utrzymać un'$ ’ położyć koniec knowaniom nie- 

nym dla Anglii i niezaszczytnym dla jego sławy
p^ilizowanego państwa.

ą P°Wyższ^ przemówieniu lorda Salisburego, przy-
jednogłośnie. — W izbie gmin oświadczył“arszaieJMierz ’*’• że p.° «kończeniu dyskusyi adresowćj za- 

• a wnieść kilka wniosków dotyczących regulaminu
ciU ,w izbie i zażąda dla nich nagłości. Po rozpoczę- 
CZył "Wj dyskusyi zabrał Gladstone głos i oświad- 
jskta d W sPrawie irlandzkićj musi rząd przedłożyć pro- 
starcza° ptraw ’ dać bliższe wyjaśnienia, gdyż nie wy- 
Marszał v ty^° 0 konieczności utrzymania unii — 
Gladstn "Traża zadowolenie z tego powodu, że p. 
razie s’® na doktrynę całości państwa. W
Politykę by °.P°zycya nie godziła się na zapowiedzianą 
nagania ’ p?w’nna wnieść poprawki do adresu, a jeżeli 
wypowieJ- yp£ większości, powinna to w interesie kraju 
Parnell • a w Przec’wnym razie popierać rząd. — 
samorząd t 'ia^cza.’ że iezeH cbce s'§ przyznać w zasadzie 
fozumie-, lr andyi, to co do szczegółów będzie łatwe po­
towa. Największą trudność stanowi sprawa grun- 
chilia 1 ° świadczeniu wreszcie podsekretarza Chur- 
Parlarnent n'gdy nie może zg°dz’ć się na osobny 
Dastępnen. a a Wandyi, odroczono dalsze obrady do dnia 
’’''anowanr' ~~ ^dsekretarz w ministerstwie wojny Smith, 
z krzpąm ym został naczelnym sekretarzem dla Irlandyi 

W s W gabinecie.
SośCi na w'6 bolgarskićj nie ma dzisiaj żadnych wia- 
wisyi d0 a “6? że mocarstwa gotują się za inicyatywą 
aańskie ,i akcyi, mającćj ostatecznie zniewolić bał- 
^yalny nstwa do rozbrojenia. „Fremdenblatt“ mini-

J arScza nadto, że nie ma mowy o ewentualnćj

zbrojnćj interwencyi Austro-Węgier w Serbii, a odnośne 
doniesienia dziennikarskie nie mają najmniejszćj pod­
stawy.

W francuzkićj izbie deputowanych wniósł Rochefort 
o wydanie ogólnćj amnestyi. Uzasadniając swój wniosek 
oświadczył, iż prezydent Grćvy ułaskawił z jaki tuzin 
osób, skazanych za polityczne przestępstwa i tern speł­
nił swoją powinność. Izba musi także spełnić swój obo­
wiązek i uchwalić amnestyą dla reszty skazanych. Ro­
chefort zażądał nagłości dla swego wniosku. Minister 
Goblet oświadczył na to, iż rząd odrzuca wszelki amne­
styjny wniosek i dla tego nie może przyjąć jego nagło­
ści. Chodzi tylko o osoby, które skazane zostały na 
podstawie zwykłego prawa karnego, w chwili przeto, w 
którćj izba zadekretowała nieważność pewnćj liczby wy­
borów do izby deputowanych, nie może rząd oświadczać 
się za amnestyą tych, którzy skazani zostali za wykro­
czenia przeciw regulaminowi wyborczemu. — Cassagnac 
wśród oklasków prawicy odpowiada ministrowi, że wła­
śnie słowa jego zniewalają prawicę do głosowania za na­
głością wniosku. Izba przystąpiwszy do głosowania 
przyjęła 251 głosami przeciw 248 nagłość amnestyjnego 
wniosku.

Na dzień dzisiejszy przypada 23 letnia rocznica po­
wstania z r. 1863.

* [O monopolu spirytusowym wyraził się 
wczoraj w pruskićj izbie deputowanych poseł S c h o r - 
1 e m e r - A 1 s t, jak następuje:

Wedle mego przekonania monopol spirytusowy jest 
li tylko kwestyą pieniężną i podatkową, a zapewne ta­
kże w znacznćj mierze kwestyą władzy, ale przecież nie 
kwestyą moralności; lepićj więc zdania takie jak „osią­
gnięcie idealnych celów“ przy monopolu spirytusowym o- 
puścić. (Bardzo słusznie!)

Monopol spirytusowy jest najznakomitszym mono­
polem, a monopol tabaczny jest w obec niego niczem. 
Skoro jednakże powstała chęć monopolizowania, dziwi 
mnie wielce, dla czego równocześnie nie zmonopoli­
zowano wszelkich gorzelni i dóbr ziem­
skich. (Bardzo słusznie 1)

Nie wątpię, że wielu właścicieli dóbr byłoby goto­
wych odstąpić swoje posiadłości. Skoro przez ustawę 
monopolową cena ma być ustaloną, w czem naturalnie 
zawartem jest ewentualne jćj zniżenie, skoro produkcya 
ma być ustaloną a zakładanie nowych gorzelni od kon- 
cesyi zawisłem, natenczas nie mogę zaprzeczyć, że to 
przypomina erę Bebel-Liebknechta, gdyby nastać miała. 
W takim razie oświadczyć muszę, że monopol spirytu­
sowy nie dla rolnictwa w ogólności ale dla 
ograniczonćj tylko kategoryi rolników pożytecznym być 
może. (Bardzo słusznie!)

Ale panów tych, którzy dziś tak wielkim przejęci 
są zapałem, mianowicie ze względu na cenę, jaką udziela 
ustawa monopolowa, prosiłbym, aby sobie przecież kwe­
styą tę jasno rozważyli i uprzytomnili, jaki to rodzaj 
daru ich spotyka. Mogłoby im łatwo się przydarzyć, że 
entuzyazm ten, gdy cena zniżce podlegnie, zamieni się na 
wręcz przeciwne usposobienie.

Sroflü represyjne przeciw Polakom.
Zapowiedziane w mowie tronowćj nowe środki re- 

presyi przeciw żywiołowi polskiemu, ku zabezpieczeniu 
rozwoju niemieckićj ludności na kresach wschodnich mo­
narchii pruskićj. będą według „Magdeburger Ztg.“ stre­
szczały się głównie podobno około nowych przepisów co 
do szkoły.

Szkoła ma według informacyi „Magdeburger Ztg.“ 
być odebraną zupełnie gminie, wydobyta z pod wszel­
kiego jćj wpływu i udziału — a przejść zupełnie na 
państwo.

Byłby to więc po prostu nowy krok na drodze, 
jaką system polityczny obecny w Prusach i Niemczech 
steruje ku upaństwowieniu wszystkiego: kolei żelaznych, 
opieki nad robotnikiem, procederu tabacznego i spirytu­
sowego.

Teraz, jeżeli doniesienie „Magdeburger Ztg.“ jest 
prawdziwem, przyszłaby kolćj na szkołę.

Coby nas tu tylko zastanawiało, to fakt, że dzie­
dzina szkolna, którćj konstytucyjnie w artykule 26 za­
ręczono osobne uregulowanie drogą prawodawstwa, zna­
lazłaby się w takim razie uregulowaną na tejże drodze 
częściowo tylko. Stanęłoby w takim razie prawo, 
ale tylko jako środek ku stłumieniu polskości w szkole 
czy przez szkołę, kiedy cała wielka dziedzina szkolna 
po za tćm podlegałaby, jak dotąd, admioistracyjnćj pro­
cedurze dyrektyw ministeryalnych i reskryptów rejencyi 
czy prowincyalnych szkolnych kolegiów.

Nie naszą naturalnie rzeczą odgadywać, jak rząd 
z podobnego dylematu wyjść zamyśla, tćm mnićj, że co- 
kolwiekbądź, rozwiązanie jego z pewnością nie na naszą 
korzyść obrócić się może.

Równocześnie prawie z powyższem doniesieniem 
„Magdeburger Ztg.“ pojawiają się w „Nordd. Allg. Ztg.“ 
skargi na kapitułę gnieźnieńską, że zawezwana przez 
władze do odprawienia nabożeństwa w dzień uroczysto­
ści 25-letniego jubileuszu cesarskiego, miała odpowie­
dzieć, że w obecnym stanie rzeczy i składzie swoim nie 
znajduje się w położeniu, aby żądane nabożeństwo módz 
odprawić.

Tak mówi „Nordd. Allg. Ztg.“, wyprowadzając z 
tego faktu wnioski ogólnćj natury przeciw Polakom, wy­
zyskując go naturalnie wśród obecnych okoliczności jako 
argument nam szkodzący w obec opinii publicznćj nie­
mieckićj.

Faktyczna strona zajścia tego nie jest nam wia­
doma. Jak się rzeczy mają istotnie, o ile relacya „Nordd. 
Allg. Ztg.“ jest dokładną i prawdziwą, nie wiemy i nie 
przesądzamy.

Co się zaś tyczy ogólnych wniosków i spostrze­
żeń, z jakiemi „Nordd. Allg. Ztg.“ występuje przeciw 
Polakom, powiedzielibyśmy jćj, że najlepićj pono przy­
kład Gałicyi dowodzi, czy Polacy umieją cenić t o dobre, 
co ich ze strony rządzących nimi spotyka a przyjęcie 
cesarza Franciszka Józefa w Krakowie, Lwowie i całym 
kraju przekonywa wyraźnie, czy umieją płacić wdzięczno­
ścią za dobrodziejstwa, które ich z tejże strony spoty­
kają.. Polacy umieją z pewnością liczyć się z okolicznoś­
ciami, byle się tylko okoliczności z nimi liczyć chciały.

Zebranie w sprawiB inononolu na sjirytns.
Jak czytelnikom naszym wiadomo, zwołali pp. dr. 

Z. Szułdrzyński i M. hr. Kwilecki na 21 b. m. zebranie 
współziemian, mianowicie członków centr. Tow. gospod. 
celem naradzenia się w sprawie projektowanego przez 
rząd cesarstwa niemieckiego monopolu na spirytus. O 
doniosłości tćj sprawy niejednokrotnie już wspominaliśmy 
w łamach „Dziennika“; to samo uczyniły i inne pisma 
polskie, to tćż już o 4 godzinie oznaczona na miejsce 
narady sala hotelu francuzkiego była dość zapełnioną, 
i w ciągu kilkunastu minut zebrało się tamże kilkadzie­
siąt osób, tak dziedziców jak dzierżawców, właścicieli i 
niewłaścicieli gorzelni, rolników, przemysłowców, jak 
niemniej posłów naszych, co wszystko świadczyło tak o 
doniosłości samćj sprawy, jak o ogólnem się nią zainte­
resowaniu.

Krótko po 4 godzinie zagaił p. dr. Z. Szuł­
drzyński zebranie, wzywając do wyboru przewodni­
czącego obradom. Powołany przez aklamacyą p. M. hr. 
Kwilecki, zawezwawszy na sekretarza p. K. Ko­
szutskiego i poprosiwszy zebranie, aby zechciało z dys­
kusyi tćj wykluczyć kwestyć polityczne, 
że je tak n-.zwiemy potocznie, udzielił głosu p. N e s t. 
Koszutskiemu, który na wstępie zaznaczył, że jak­
kolwiek dyskusya ma się przeważnie obracać w ramach 
kwestyi ekonomicznych to ani zadaniem zebrania ani 
jego chęcią jest sprawę monopolu wyłącznie rozwa­
żać ze stanowiska właścicieli gorzelni, ale przeciwnie, 
zebranie życzy sobie, aby uwzględniono i wciągnięto w 
rachubę także interesa tych milionów polskiego ludu nie 
mającego gorzelni, których interesa wyżćj cenić trzeba, 
niż interesa stukilkudziesięciu polskich właścicieli go­
rzelni.

Pomijając kwestyą formalnego traktowania sprawy 
i ograniczenia terenu dyskusyi, w którćj przemawiali pp. 
hr. Kwilecki, Koszutski, dr. Komierowski a nie chcąc 
nużyć czytelników specyalnem streszczeniem; przemówień 
— bardzo licznych zresztą — przedstawimy podniesione 
w zebraniu głosy w trzech gru pach.

I tak za monopolem przemawiali p. Ign. hr. 
B n i ń s k i, p. Stan. 2 y c h 1 i ń s k i i warunkowo p. H. 
Tur no. 2wracali oni mianowicie na to uwagę obecnych, 
że monopol rokuje pewne polepszenie ceny producentom 
tak samo spirytusu, jak okopowizn i starali się odeprzeć 
poruszone przez przeciwników obawy i zarzuty. Zazna­
czyli dalćj, że wyliczane jako wielki wydatek indemni- 
z a c y e tę będą miały stronę dodatnią, że kupcy 
spirytusu — en gros czy en detail — mający dotych­
czas naj większe zyski a płacący stosunkowo do zy­
sków bardzo małe podatki z krzywdą innych stanów 
a zwłaszcza rolników, na mocy długoletnich za nizkich 
podatków znacznie mniejszą indemnizacyą otrzymają, 
niżby to wypływało na podstawie zawieranych interesów. 
Zwracano dalćj na to uwagę, że projekt monopolu jest 
jednym z objawów, iż rząd stara się rolnictwu w jego 
ciężkiem położeniu dopomódz, a zważywszy jak ważną 
ta klasa narodu, nie należy utrudniać jakichkolwiek kro­
ków na tćj drodze.

Do względnych przeciwników monopolu zaliczył się 
p dr. Z. S z u ł d z y ń s k i, podnosząc podobnie jak 
zwolennicy, że zaprowadzenie monopolu ograniczy nie­
wątpliwie nadmierną konsumcyą gorzałki oraz że smutne 
położenie wielkićj własności stanowczo jakichś środków 
ratunku ze strony państwa jako prawnego reprezentanta 
interesów wszystkich stanów stanowczo się domaga. Dla 
tego powitałby mówca chętnie projekt zdążający istotnie 
do polepszenia ekonomicznego położenia wielkićj własności, 
ale przedłożony rządowy projekt monopolu nie daje ża- 
dnćj rzeczywistćj gwarancyi co do spełnienia czynionych 
obietnic. Tak wysokość ceny, jak ilość produkcyi każdćj 
gorzelni może być zmienianą i nie ma tu żadnego ogra­
niczenia, nie można przewidzieć gdzieby nareszcie rząd 
straciwszy eksport oznaczył granice tak dla obniżki ceny 
jak ograniczenia produkcyi. Nie należąc do bezwzglę­
dnych przeciwników monopolu uważał mówca za swój 
obowiązek wraz z hr. Kwileckim wystąpić z inicyatywą 
w zwołaniu zebrania, aby polscy obywatele sami swe zda­
nie objawili i nie dali się używać do popierania obcych 
dążeń i interesów.

Na podobnem stanowisku stanął p. dr. Komie­
rowski, który krytykując przedłożony projekt rządo­
wy wyraził swe stanowcze zdziwienie, że rząd obiecując 
coś zrobić dla rolników przedstawia projekt zawierający 
tak mało, nie dający żadnćj gwarancyi polepszenia fa­
talnych stosunków zbytu Rząd może znacznie więcćj 
dla rolnictwa uczynić przez reformy w dziedzinie celnćj, 
monetarnćj, hipotecznćj itd., to tćż należy się oświad 
czyć przeciw takiemu projektowi dającemu rządowi wszy­
stko a rolnikowi nic.

Pan sędzia Fyskowski w kilkakrotnych dłuż­
szych przemówieniach wystąpił, jako stanowczy przeci­
wnik monopolu tak z powodów prawnych, społecznych, 
jak ekonomicznych. Wspomniał mianowicie, że jest nie- 
zgodnem z charakterem „prawnego państwa“ (Rechts- 
staat) tworzenie monopolu będącego ipso facto zaprowa­
dzeniem przywilejów dla tych, co gorzelnie posiadają, a 
privilegium odiosum dła wszystkich innych warstw spo­
łeczeństwa. Podniósłszy dalćj kwestyą wielkiego podro­
żenia wódki, stanowiącćj przecież artykuł pożywienia u

nas żądany przez stosunki klimatyczne, kwestyą indemni- 
zacyi dla licznych kategoryi od właścicieli sprytowni do 
robotników, kwestyą trudności w odbiorze pieniędzy za 
odstawiony do rządowych magazynów spirytus, gdyż 
cesya jest wykluczoną, przeszedł do rozpatrywania zy­
sków obiecywanych projektem a zaznaczywszy, (że obie­
cywane zyski są istotnie minimalne, bo zawierają pewne 
polepszenie intraty właścicieli ziemskich tylko w obec 
najniższćj ceny targowćj na spirytus, a hamują stanow­
czo wzrost ceny nie gwarantując jednakże żadnćj mi- 
n i m a 1 n ć j ceny, przeszedł na kwestyą czy jest to zgo- 
dnem z charakterem państwa dołączać do swego chara­
kteru zadanie handlarza-spekulanta.

Zaprowadziwszy monopol, przejąwszy interes 12 
miliardowy musi rząd stać się spekulantem, a ponieważ 
on jeden będzie sędzią w własnćj sprawie, ponieważ on 
jeden będzie kupującym, nie znającym konkurencyi ża­
dnćj, przeto zgodnie z dążeniem każdego kupca będzie i 
rząd chciał kupować tanio a sprzedawać drogo. A gdy 
rząd z e c h c e kupować tanio, to będzie kupował ta­
nio, będzie mało płacił za okowitę, bo on sam cenę 
oznacza. Państwo ma szalone i coraz wzrastające po­
trzeby, gdy na ich pokrycie dochody innych źródeł nie 
starczą, to o b n i ż y się znów cenę spirytusu, zmniejszy 
dochody właścicieli gorzelni a powiększy na ich 
koszt wyłączny dochody skarbu. Dla rządu będzie to 
najdogodniejszy sposób powiększenia dochodów skarbu, 
bo niezależny od przyzwolenia parlamentu.

Dalćj kwestyą eksportu. Niemcy są głównym eks­
porterem spirytusu, zarazem jednym z bardzo ważnych 
konsumentów zagranicznych wódek i likierów. Ozna­
czenie 20 m. cła za litr wódki zagranicznćj, równa się 
wykluczeniu zupełnemu francuzkich, angielskich, szwaj­
carskich itd. wódek. Dla państw tych będzie to wa­
żnym ubytkiem, wytwarzającym po za granicami Nie­
miec rozgoryczenie, co więcćj istotną walkę ekonomiczną, 
zmuszającą do ekonomicznych represalii w formie ceł 
lab t. p. Utraciwszy swój zbyt w Niemczech, będą się 
kraje postronne starały inne rynki pozyskać, rozpocznie 
się walka głównie o Hiszpanią, gdzie prawdopodobnie 
znaczna część niemieckiego spirytusu zbyt utraci. Po­
drożenie wódki zmniejszy jćj konsumcyą w kraju, da­
lćj zmniejszy się korzystny eksport za granicę, masy 
spirytusu na miliony się liczące zostaną nieskonsumo- 
wane, a to zmusi rząd do ograniczenia produkcyi.

Ign. hr. B n i ń s k i podniósł przeciwko mówcy, że 
projekt monopolu nie zostanie przyjętym w teraźniejszćj 
formie, że parlament uchwali niewątpliwie pewne cautele, 
dając gwarancyą, że spełnią się nadzieje.

Sędzia Łyskowski zaznaczył jednakże, że rząd 
mając kupować wszystek spirytus wyprodukowany w 
kraju, musi zastrzedz sobie swobodę w dwóch kierun­
kach i to oznaczania ceny i ograniczania produkcyi; bez 
tćj swobody nie byłby zdolnym monopolu przeprowadzić. 
Wszelkie ulepszenia projektu będą tćż drugorzędnego 
znaczenia; rząd swobody tćj nigdy nie da sobie ograni­
czyć, to znaczy, że my nigdy nie otrzymamy gwarancyi, 
ile nam będzie wolno produkować, ile nam za spirytus 
zapłacą.

Podobnie stanowczo wystąpili przeciw monopo­
lowi jako bezwzględni jego przeciwnicy pp. Urbano- 
wski i dr. J. Milewski, z których pierwszy wska­
zał przedewszystkićm na istniejącą lukę w prawodaw­
stwie obecnemr Szynki są koncesyonowane, przez to 
stwarza rząd dla każdego szynku monopol, nadaje mu 
prawo wyłącznćj sprzedaży w pewnym okręgu, żapewnia 
mu pewną masę ludności, ale ludności tćj nie zapewnia 
otrzymania wódki po pewnćj cenie. Na targu płacą za 
spirytus 37.50 marek; w tym samym dniu p. Urbano­
wski sprawdził ceny sprzedaży detalicznćj i przekonał 
się, że cena wódki po destylacyach jest tak wysoką, jak 
gdyby na targu nie 37 ale 90 m. płacono. Na wartości 
37 m. zarabiają pośrednicy 53 marek, część tego zysku 
powinnaby być schwyconą i gdy potrzeba, na cele pań­
stwowe użytą. Monopolu tu nie potrzeba, tylko trzeba 
wypełnić tę lukę. Przeciwko monopolowi zaś zwraca 
się p. Urbanowski stanowczo tak z ekonomicznych jak 
społecznych względów. Mianowicie uważa on za arcy- 
niepożądany wielki wzrost liczby urzędników, przez co 
istotnie ludność podzieliłaby się na dwie klasy: płacą­
cych podatki a słuchających i żyjących z podatków a 
rozkazujących.

Dr. Józef Milewski zwracając się do zwolen­
ników monopolu przypomina przedewszystkiem słowa p. 
sędziego Łyskowskiego, że wódka jest u nas artykułem 
pożywienia dla ludu; każdy z nas będzie dążył niewąt­
pliwie do wykorzenienia pijaństwa, ale towarzystwa 
wstrzemięźliwości idą za daleko, bo powstrzymują nie 
nadużycie lecz użycie wódki. Po zaprowadzeniu 
monopolu nastąpi stanowczo zwyżka ceny wódki, stano­
wiącćj dla naszego ludu to samo co piwo dla niemiec­
kiego ludu, podrożeje przez to wyżywienie polskiego 
robotnika, a nie podrożeje wyżywienie niemieckiego 
względnie robotnik polski będzie sobie musiał tego od­
mówić czego niemiecki nie będzie sobie potrzebował od­
mówić. Gdyby miał być zaprowadzonym monopol to 
należy żądać tak samo monopolu na piwo. Dalćj’za­
znacza mówca, że w zyski nie wierzy z tych samych 
powodów co p. sędzia Ł. i podnosi, że sam'fakt przei- 
ścia do monopolu musi u nas upadek licznych właści 
cieli i dzierżawców wywołać. Znaczna część producen­
tów spirytusu bierze nań poważne zaliczki, których cześć 
niemal już trwałym długiem się stała. Projekt nie do­
zwala cessyi winnych przez rząd za spirytus pieniędzy 
dotychczasowi kupcy i kredytorzy nie mogą po zapro­
wadzeniu monopolu czekać na spłatę długów, oni beda 
żądali natychmiastowego zlikwidowania pretensyi ata 
chwila stanie się dla wielu właścicieli gorzelni ’chwila 
upadku. *

Gdy już nikt z zebrania głosu nie zabrał przemówił 
przewodniczący p. M. hr. K w i 1 e c k i, aby jako współ- 
micyator zebrania i swe zdanie wyłuszczyć. Przypomnia­
wszy powody, które zwołanie zebrania czyniły koniecz- 
nem, zaznaczył p. hr. Kwilecki, że gdyby nawet mono­
pol przyniósł zyski, to przyniósłby je tylko właścicielom
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gorzelni, którzyby może nawet w razie ograniczenia pro- 
dukcyi przez zwyżkę ceny zyskali. Ale właściciele go­
rzelni to tylko mała i bardzo mała część społeczeństwa. 
Interesa tćj garstki, choć zagrożonej i potrzebującśj ra­
tunku, muszą ustąpić interesom społeczeństwa. W obec 
tego już oświadcza się mówca przeciw monopolowi, 
nie wspominając dopiero o stronie politycznćj, która 
bądź jak bądź by nam przeciw monopolowi głosować 
kazała.

P. Urbanowski postawił był już wniosek o wy­
branie komisyi, któraby sprawę monopolu raz jeszcze 
zbadała i walnemu zebraniu Towarzystwa agronomicznego 
przedłożyła,app. Łyskowski i N. Koszutski za­
powiedzieli przedłożenie rezolucyi. Skoro jednakże obe­
cni na zebraniu posłowie do parlamentu przez usta pp. 
Magdzińskiego i dr. Mycielskiego prosili 
aby ze względów taktycznych zebranie żadnćj rezolucyi 
nie uchwaliło, przystąpiono tylko do odczytania rezolucyi 
p. sędziego Łyskowskiego, która brzmi jak następuje:

Zważywszy,
że projektowany monopol wódczany ustanawia w zasadzie 

wyjątkową protekcyę jednój klasy kosztem wszystkich innych, 
a tern samem sprzeciwia się nozciwie pojętój sprawiedliwości,

Zważywszy,
że tenże projekt zawiera przepisy wielkićj doniosłości, któ­

rych zastosowanie i sposób wykonania pozostawione są dyskre- 
cyi i dobrej woli,

Zważywszy,
że nawet pomoc jaką ma udzielić przemysłowi gorzelni- 

czemu, przedstawia się przy współkonkurenoyi przemożnój pań­
stwa w udziale zysków i przy wchodzeniu jego na drogę ku.- 
piecko-spekulacyjną, w świetle problematycznem,

Zważywszy wreszcie,
że ulgę należącą się cierpiącemu rolnictwu całemu, 

osiągnąć można innemi i godziwszemi i praktyczniejszemi środka­
mi, jak np. przywróceniem wartośoiomierza podwójnego, abluo- 
waniem długów hipoteoznych przez niższo prooentową rentę 
niewypowiedzialną itp.

Oświadcza się dzisiejsze zebranie przeciwko zamierzo­
nemu monopolowi wódczanemu, w formie obecnej,

W myśl wniosku p. Urbanowskiego, skoro p. dr. Z. 
Szułdrzyński jako prezes Towarzystwa agronomicznego 
swą zgodę z wioskiem objawił, wybrano komisyą z 7 
członków, która pod przwodnictwem p. dr. Z. Szułdrzyń- 
skiego ma w marcu br. przedłożyć na wydziale ogólnym 
Towarzystwa agronomicznego reefrat w sprawie monopolu.

Na tem o godzinie J/28 skończono naradę.

Z rozpraw parlamentu.
1 ' Na posiedzeniu parlamentu dnia 16 stycznia, zeszłćj 
soboty, przy obradach nad interpelacyą Koła polskiego 
i nad wnioskami dotyczącemi wydalań niepruskich pod­
danych z granic państwa pruskiego, zabrał pomiędzy 
innymi posłami także głos poseł dr. B a m b e r g e r, 
który tak przemówił :

Jest zwyczajem w parlamencie, że- ilekroć kto o pó- 
źnćj porze głos zabiera, uniewinnia się; nie pójdę ja 
tym torem, gdyż sprawa jest tak ważna, że dla nićj na­
leży poświęcić nawet kilka godzin cierpliwości. Posłowi 
Marąuardsenowi wynurzam uznanie za to, że i on 
uznał tę kwestyą za nader ważną, a nadto z zadowole­
niem zaznaczam, iż zakonstatować mogę, co nieza­
wodnie zebrani także podzielą, iż wykazało się, że nie 
zależy to od upodobania rządu związkowego, czy w par­
lamencie ma się toczyć ta ważna nader dyskusya, czy 
nie; jeżeli zaś rząd ten usuwa się, to możemy się tem 
pocieszyć, że dowodzimy narodowi, iż parlament niemie­
cki ma także znaczenie w oczach narodu niemieckiego, 
chociaż go słońce rządowych względów nie oświeca.

Nie byłbym może dzisiaj zabrał głosu w tćj spra­
wie, gdyby właśnie ostatni mówca ze stronnictwa 
narodowo-liberalnego nie był nam dał słusznego po­
wodu do zastanowienia się nad tą rzeczą. Przyznać 
muszę, że mowa kolegi Bottchera i wywody jego zbu­
dziły we mnie rodzaj współczucia i pożałowania, że 
kolega mówił z takiem rozdrażnieniem, a stan ten 
niezwykły uniewinniam tćm, że znajduje się on wraz ze 
swoją frakcyą w przykrem położeniu, z którego jedynie 
za pomocą tego rodzaju uniesień wydobyć się może. Na 
te gwałtowne zaczepki odpowiem posłowi Bottcherowi 
tćm spokojnićj.

Panowie ci zarzucają nam: wy nie pojmujecie, o jak 
wielkićj doniosłości narodowćj sprawę 
tu chodzi. Już dwa dni o rzeczy tćj rozprawiamy, a do­
tychczas przy największćj uwadze nie spostrzegłem tego 
narodowego interesu państwa niemieckiego. Gdyby ci 
panowie, zamiast zwracać się do nas z przenośnemi wy­
rażeniami i zamiast przed całemi Niemcami nas denun- 
cyować, byli nam raczćj coś z tajemnic tych podali, aby- 
śmy wiedzieli, o co tu właściwie chodzi, gdyby chociaż 
jeden z nich był podniósł zasłonę! Ale gdzie tam. Pa­
nowie ci powtarzają nam ustawicznie: w sejmie pruskim 
się dowiecie. Ja sądzę, że jeżeli kto ma coś dobrego 
do powiedzenia, to powie, gdy go się prowokuje; jeżeli 
zaś w takim razie milczy, to dowodzi, iż nie wie co po­
wiedzieć. Całą odpowiedzią ich jest: rząd pruski wam 
to powie. Jest to bardzo stara gadka o powodach rzą­
du, których się nie zna, a które się z góry chce po­
chwalać.

W wywodach kolegi Marąuardsena absolutnie nie 
widzę logicznego związku. Zawsze jestem po stronie 
przyjaciela Marąuardsena, nie co do jego zasad, ale co 
do jego bystrych dedukcyi, które umie przedkładać z 
większem przekonaniem, aniżeli jego kolega Boettcher.

Nadaremnie jednakowoż czekałem oświadczenia, cze­
mu, jak to on wyraźnie przyznaje, parlament ma być 
kompetentny do zajęcia stanowiska w tćj sprawie i cho­
ciaż rząd niemiecki wzbrania się dać odpowiedzi, mimo 
to milczeć mamy. Jest to rzeczywiście dziwaczna jurys- 
prudencya. Jeżeli mi przysługuje prawo skargi, a sędzia 
albo przeciwna strona wzbrania się przyznać mi to pra­
wo, to już przez to mam być skazany na milczenie ? Tak 
jest, p. Marąuardsen wyraźnie powiedział: ponieważ rząd 
niemiecki odpowiadać tu nie chce, przeto mamy czekać, 
aż nam odpowie w pruskim sejmie.

Mości Panowie! Mam wszelki szacunek dla prus­
kiego sejmu, ale dla cesarstwa niemieckiego i dla spraw 
cesarstwa niemieckiego nie ma tego ze stanowiska for­
malnego, co ma być w pruskim sejmie. Albo jesteśmy 
uprawnieni do zajęcia się tą sprawą, a w takim razie 
rząd niemiecki winien nam i tutaj odpowiedzieć; jeżeli 
zaś rząd odmawia nam tego prawa, a mybyśmy jeszcze 
to odmówienie mieli poprzeć milczeniem naszćm, naten­
czas byłoby to jurysprudencyą, którą, jak dzisiaj po o- 
świadczeniu p. Boettchera, powiedzieć muszę, zdolen jć- 
dynie pojąć mózg narodowo-liberalny.

(Wesołość.)
Mości panowie, dziwną rzeczywiście jest rzeczą, że 

ludzie z doświadczeń życia tak mało korzystają. Do- 
pićroż to dwa dni temu, jak dostaliśmy lekcyą, która 
niezmiernie oburzyła narodowego mówcę, posła Struck- 
manna; był to zupełnie podobny wypadek, jak niniejszy. 
Dziwiło mnie, że tu w parlamencie przy obradach nad 
projektem dotyczącym cła na petrolćj, żaden z tych mó­
wców, którzy sprawą tą dokładnie się zajmowali, nie

zapytał się, dla czego nagle cały persona! rady związko­
wej — widocznie na rozkaz dany z góry — nie był 
obecnym. Czy to przypadek, mości panowie, czy tćż, 
ponieważ może rząd cesarski nie interesuje się sprawą 
petroleju albo cła ? Nie, mości panowie, był to wypa­
dek tego samego rodzaju, jaki tu właśnie mamy przed 
sobą. Otóż powiadają: mięszacie się do atrybucyi rady 
związkowćj, która sama jedynie ma prawo ustanowić, 
jaką ma być taryfa celna. A jeżeli odważacie się zapy­
tać o prawne w tym względzie wywody, w takim razie 
my was nie znamy. Taką była rzeczywista myśl tego 
zachowania się. Zapytuję się, czy rząd cesarski temu 
zaprzeczy ?

Mości panowie, jeżelim dobrze zrozumiał szano­
wnego pana Struckmanna, toć i on nie był zadowolony 
z objaśnień, dotyczących taryfy i z nieprawidłowości tych 
środków i z zachowania się władz w obec dotychczaso­
wej reklamacyi, którą wniósł parlament. A teraz po 
doświadczeniu, któreśmy przed dwoma dniami zrobili, że 
na wzmiankę, czy rada związkowa dobrze tłumaczy ta­
ryfę celną, milczeniem nam ze strony rządu odpowie­
dziano, mamy znowu pokornie milczeć, ponieważ w ten 
sam sposób jesteśmy traktowani ? Nie, mości panowie, 
to właśnie jest powodem, aby wyraźnićj jeszcze mówić, 
aniżeli gdyby się rząd cesarski z nami dzisiaj w dysku- 
syą wdawał.

A jeżeli panowie ci narzekają, że w jednym lub w 
drugim wniosku jest może pewna ostrość, którćjby było 
raczćj trzeba uniknąć, to pytam się panów, zkądże po­
chodzi ta ostrość? zkąd ta jednostronność tego całego 
zachowania się ? Ponieważ z góry w sprawie tćj trakto­
wano parlament z lekceważeniem, ostro, z upokorze­
niem, które czyniły -niemożebnemi wszelkie porozumie­
nie się!

Gdyby rządy związkowe albo kierownik nawy pań­
stwowej byli w obec parlamentu zajęli stanowisko, nale­
żące się parlamentowi, a nie stanowisko, jakiego nie ma 
w żadnym kraju, mającym prawną reprezentacyą, — gdy­
by takie stanowisko w obec nas zajęto, w takim razie 
możnaby przecież pomówić o tćj lub owćj formie. Jedy­
nie szorstkie zachowanie się rządu cesarskiego zmierza­
jące do upokorzenia i uszczuplenia powagi parlamentu, 
winne temu, że wystąpiono tu z pewną ostrością.

(Bardzo słusznie ! po lewicy.)
Mości panowie! Przeciwnicy łamali sobie nie mało 

głowę nad tem, czemu właściwie w sprawie tćj w ten 
sposób wystąpiliśmy. Jedni zarzucali nam, że stronę 
ekonomiczną zbytnio uwydatniliśmy ; drudzy, żeśmy zby­
tnio podnieśli stronę międzynarodową; inni znowu wy­
nieśli na czoło sztuczną kalkulacyą mniejszości i wię­
kszości w parlamencie niemieckim, albo w sejmie pru­
skim, aby powiedzieć, że tu chodzi o małą strategikę. 
Mości panowie! kto tak sądzi, ten powoduje się uczu­
ciem, nie rozumiejącem tćj sprawy i nie umiejącem jćj 
ocenić. My działaliśmy z ogólnego głębokiego przeko­
nania, a nie z przekonania, któreby się dopiero wczoraj 
narodziło.

Mości panowie ! Już na początku wiosny roku ze­
szłego, kiedy ledwieśmy parlament opuścili, my, którzy 
nie mieszkamy na tych krańcach wschodnich, powrócili 
do zagród naszych, zostaliśmy z oburzeniem przez lu­
dność zaczepieni i zapytani: jakżeż to jest możebnem, 
aby tak ekscentryczne u wszystkich narodów niesły­
chane środki, miały zachodzić w cesarstwie niemie- 
ckiem ?

Już w czerwcu roku zeszłego, na wielkiem zebraniu 
wyborczem, byłem zmuszony zastósować się do wymagań 
wyborców, żądających, aby sprawa ta przyszła pod roz­
prawy, żeby mieli sposobność do oświadczenia, jak się to 
nie zgadza z duchem narodu niemieckiego, jeżeli w ten 
sposób występuje się przeciw masom spokojnych obywa­
teli, czy oni do tćj czy do owćj należą narodowości. Nie 
z kalkulacyi na większość, lecz, aby iść za poczuciem 
przeważnćj liczby ludności, powzięliśmy zamiar, aby do­
prowadzić do obrad, któremi się dziś zajmujemy.

Następnie, gdyśmy na jesieni roku zeszłego po raz 
pierwszy się tu zeszli, wtenczas wszyscy koledzy mojej 
frakcyi jednozgodnie postanowili, że świętym naszym jest 
obowiązkiem poruszyć tu tę sprawę, bez względu na to, 
jaki jćj będzie rezultat.

(Bardzo słusznie! na lewicy.)
Te względy, mości panowie, a nie drobnostkowa 

taktyka partyjna, nie obrachunki kalkuratorskie, spowo­
dowały nas do tego, a tćm oświadczeniem daję zarazem 
panom główną odpowiedź na różne skargi i jurystyczne 
dystynkcye, dotyczące kwestyi kompetencyi.

Mości panowie, już zkądinąd słyszałem, że jeżeli w 
Niemczech stało się co brzydkiego albo niemiłego, na­
tenczas mówiono we Francyi: tego nie robią Niemcy, 
lecz Prusacy.

Mości panowie, niechże z tamtćj strony granicy po­
ciągają tę różnicę, my jćj jednak nie róbmy. Jeżeli w 
Prusiech stanie się co dobrego, jesteśmy z tego dumni, 
a jeżeli, zdaniem naszem, zajdzie w Prusieeh co złego i 
niemiłego, natenczas i my chętnie ponosimy za to za­
wstydzenie i odpowiedzialność. My się czujemy zupełnie 
równymi, czy Niemcy czy Prusacy, i z tego poczucia, że 
zaszło tu coś takiego, za co cały naród w obec świata 
ucywilizowanego, w obec wszystkich narodów zrobiono 
odpowiedzialnym, wyrodziło się w nas przekonanie, że 
nie partykularny sejm, lecz parlament, reprezentujący 
przekonania narodu niemieckiego, jest właśnie miejscem, 
gdzie sprawę tę poruszyć trzeba.

Spodziewam się, że p. dr. Böttcher zrozumie teraz, 
czemu to ośmielamy się, przeciw życzeniu pana kancle­
rza, sprawę tę tutaj poruszać, i spodziewam się, że zro­
zumie, dla czego jemu i jego zwolennikom nie z tą 
gwałtownością wprawdzie, z jaką on mówił, ale jednak 
z dosadniem przekonaniem staramy się wykazać, że sta­
nowisko ich w obec tćj sprawy nie zgadza się z tćm, 
co się nazywało „narodowo-liberalnem“, przynajmnićj w 
owych czasach, kiedy ja miałem zaszczyt być członkiem 
stronnictwa narodowo-liberalnego.

(Zaprzeczenie.)
Mości Panowie! Jeżeli poczucie, przejmujące cały 

naród niemiecki, żąda wyjaśnienia a na to odpowiada się 
po szulmajstersku wykrętami prawniczemi; „ta sprawa 
nie należy przed parlament niemiecki, lecz przed repre­
zentacyą partykularną“ — natenczas Mości panowie nie 
ma tu narodowego ducha; a jeżeli panowie tego nie ro­
zumiecie, to żałuję, iż tak bardzo zboczyliście od stano­
wiska narodowego.!

Mości Panowie! Słyszałem głosy ubolewające nad 
tem, że wczoraj i dziś toczą się obrady nad tą sprawą. 
Tego zdania nie dzielę; przeciwnie, cieszę się z obrad 
dzisiejszych. Sądzę, że wyczyszczą one powietrze w ca­
łych Niemczech i wy każą, że nie wszystko, co urzędowe 
głosy mówią, że nie wszystko, co rząd czyni, zgadza się 
z usposobieniem i z uczuciem narodu niemieckiego. Czy 
sądzicie panowie, że nie ma wyższego obowiązku, jak 
zawsze stawać po stronie rządu? Nie, mości panowie, 
rządy zmieniają się, a naród jest wieczny; a reprezento­
wanie przekonań narodu, jeżeli te są pogwałcone i skrzy­
wdzone przez rządy, jest o wiele świętszym obowiązkiem, 
aniżeli iść za rządem !

(Bardzo słusznie! na lewicy i w centrum.)

Mości Panowie! Użyto znowu starćj formułki i na­
pomniano nas, abyśmy nie byli unitarnymi. Ja, Mości 
Panowie, nie lękam się — jak to przecież wiedzą ci, 
którzy mnie od dawna znają — oskarżenia o pewną 
unitarną skłonność, chociaż ona może nie jest w stron­
nictwie mojem nawet tak znaczną; nadmienić tćż muszę, 
że im dłużćj zastanawiam się nad narodem niemieckim, 
tćm więcćj przekonuję się, że rzeczywiście skłonności fe- 
deralistyczne głębićj są w nim zakorzenione, aniże- 
liśmy o tem myśleli w czasach wielkiego rozbudzenia 
narodowego, a z takiemi warunkami trzeba się przecież 
liczyć.

Dzisiejsze przywoływanie obawy przed unitaryzmem 
i nawoływanie do trzymania się federalizmu, nie mają 
przecież nic wspólnego z rzeczywistością spraw nas zaj­
mujących.

Mości panowie, my starzy politycy znamy przecież 
te dwa konie: konia cesarstwa i konia państwa, które 
wedle potrzeby kanclerza bywają wyprowadzane ze stajni 
do zaprzęgu.

(Bardzo słusznie! po lewicy.)
Te dwa „konie“ to znane nam stare zwierzęta. 

(Wesołość.)
Zaprawdę, trzeba być tak młodym narodowo-libe- 

ralnym jak p. Böttcher, aby lepićj nie znać tćj gry, tćj 
starćj gry poczty lionowćj.

(Wesołość.)
Dziwny to przypadek, że właśnie przy ostatnićj spo­

sobności, kiedy to także znikła rada związkowa, przeci­
wny robiono nam zarzut; było to przy rozprawach o 
przyłączenie Hamburga pod względem celnym. Wówczas 
broniliśmy praw Hamburga, który chciano wcielić do 
związku celnego. Wówczas, mości panowie, zarzucano 
nam, że jesteśmy partykularystami, my liberalni, któ­
rzyśmy bronili praw Hamburga. Pan kanclerz zarzucał 
nam w karcącćj nas mowie, że bronimy partykularyzmu 
państw poszczególnych. Wówczas, mości panowie, chwa­
lono unitaryzm, a myśmy byli grzesznikami, żeśmy par­
tykularyzmu bronili. Naturalnie, ponieważ w tym wy­
padku był kanclerzowi unitaryzm do jego projektów po­
trzebny ; dziś jest przeciwnie, potrzeba mu partykula­
ryzmu.

Mości panowie, czy jesteście rzeczywiście tak naiwni, 
abyście sądzić mieli, że książę kanclerz ma pod tym 
względem zasady? Onby was sam o to wyśmiał.

(Wesołość. Bardzo dobrze!)
Chwyta on się raz tego, drugi raz owego środka, 

więc trzebaby być rzeczywiście tak dziecinnym i tak nie­
winnym, jak dzisiejsi narodowo-liberalni, aby tego nie 
widzieć. ""

Koledze Marąuardsenowi, za którym postępowałem, 
chociaż nie z równą oględnością i umiarkowaniem, pod­
sunął kolega Böttcher jeszcze następującą dedukcyą : za­
rzucają rządowi pruskiemu, że wywołał on stan obecny 
z jego szkodliwemi następstwami, przez długi szereg 
uchybień.

Dajmy na to, że to prawda, czy ztąd ma wynikać, 
aby powstałych ztąd niedogodności nie miał rząd usuwać 
silną ręką? Nie, mości panowie, ztąd nie wynika, ażeby 
teraz nie miano działać; jeżeli te błędy popełniono, to je 
teraz tćm starannićj poprawić trzeba.

Mości panowie, tćj logiki bezwarunkowo nie podzie­
lam. Z wielką pewnością przedłożono ją tu, ma ona 
atoli pewną wątpliwość. Każdy człowiek, a mianowicie 
rząd wielkiego kraju jest odpowiedzialnym za swoje czyn­
ności, a jeżeli kto popełnił cały szereg uchybień, z któ­
rych wynikł z czasem cały szereg pokrzywdzeń, naten­
czas winien on w poczuciu swćj odpowiedzialności po­
wiedzieć : ja zawiniłem i jeżeli trzeba za to cierpieć, to 
ja, jako sprawca tego złego, więcćj cierpieć muszę, ani­
żeli ci niewinni, którzy padli ofiarą.

(Bardzo słusznie!)
To jest zdrowa, ludzka, i zaręczam panu koledze 

Marąuardsenowi, prawna logika, że ci, którzy błędy po­
pełnili, także za nie odpowiadać powinni. A jeżeli tak 
ciężkie popełniono błędy, czy godzi się, ażeby ludzie, 
którzy zawierzając tym błędom, urządzili swe gospodar­
stwa, nagle po dziesiątkach lat mieli być w najprzy- 
krzejsze postawieni położenie i wyganiani z domu o kiju 
żebraczym ?

Mości panowie, czy ztąd nie wynika, iż przyjęło się 
moralne zobowiązanie w obec tych nieszczęśliwych, kiedy 
im się przez całe dziesiątki lat pozwoliło przebywać w 
kraju w tem przekonaniu, że spokojnie tu żyć i proce­
der prowadzić mogą i zawięzywać wszelkiego rodzaju 
stosunki ?

(Słuchajcie! słuchajcie!
Czy można być tak nieczułym, tak zaślepionym, 

tak jednostronnie interes swój mającym na oku, aby po­
wiedzieć : ja się omyliłem — ci tam sądzili, że mieszka­
jąc tu z rodziną, z żoną i dziećmi lat dwadzieścia, nie 
mogą przypuszczać, aby pięknego poranku majątek ich 
zrujnowanym nie został — to był błąd, a tćm gorzćj 
dla nich ? ! Nie, mości panowie, taki wywód byłby bar­
barzyńskim !

(Bardzo słusznie!)
Ze pan Marąuardsen inaczćj tę rzecz pojmuje, dziwi 

mnie to bardzo. (Dok. n.)

Wiadomości urzędowe.

Powiatowy inspektor budowniczy Biittner z Loetzen 
przeniesiony został w równym charakterze do Kwidzynia.

Powiatowy inspektor budowniczy H a o k e r z Kwidzy­
nia przeniesiony został w równym charakterze do Hanoweru.

(Uroszczenia niemieckie.)
W każdym powiecie, czy okręgu szkolnym znajduje 

się dla nauczycieli biblioteka utrzymywana częścią z fun­
duszów rządowych, częścią z składek członków. Każdy 
zaś nauczyciel jest obowiązany zapisać się na członka 
biblioteki, chociaż w nićj często są dzieła wcale nić sto­
sowne dla katolickich nauczycieli i chociaż tam zupełny 
jest brak polskich książek.

Uroszczenia niemieckie idą mimo to jeszcze dalćj. 
Jakiś niemiecki zagorzalec pisze z Księstwa do redago- 
wanćj w duchu protestanckim nauczycielskićj gazety 
„Preussische Lehrer-Zeitung“ co następuje:

„Niemieckość w Księstwie. Jak mało się niemczy­
zna w Księstwie szerzy, pokazuje i ten fakt, że większa 
część nauczycieli Polaków nie czyta dla tego żadnćj fa- 
chowćj gazety — ponieważ każda z nich jest 
po niemiecku redagowana... Potrzeba wska­
zówki rejencyjnćj, aby takowych do czytania pedagogi­
cznych pism pobudzić. W obec doktryn polskich szkół 
byłoby to bardzo przydatne.“

Czego ci przyjaciele nasi jeszcze od nas żądać będą?

Polacy nie gardzą dobrą książką niemiecką, ale nie 
pominają także, iż im przedewszystkiem własną ju“' 
raturę poznać wypada.

Warszawa, 21 stycznia. 
(Prasa rosyjska o Banku Polskim. — Kto 'winien. — Sa®0

skarżenie. — Buletyn zdrowia „Chwili.“)
(L.) Do czego prowadzi jednostronność i zaślepi»,

nie — przekonać się możemy z świeżych głosów pra>> 
rosyjskićj o skasowanym Banku Polskim.

Cały naród polski, całe społeczeństwo stanów», 
potępiło ten akt kasacyi, nie dla tego, iż zniósł on osta 
tni zabytek autonomii kraju, lecz dla tego, że zaroj™ 
dążyć do poprawy, zaprowadził chaos w zachwiane gu 
sunki kredytowe u nas, pogorszył położenie naszych pro, 
ducentów. Jest to faktem oczywistym i w kraju, w kt; 
rym jeden, jedyny bank ogólny wypełnia cały system 
kredytowy, tenże bank powinien być dla wszystkich a0' 
stępnym, powinien prowadzić różnorodne operacye spę. 
cyalne, jakie w innych krajach należą do atrybucyi baj. 
ków oddzielnych. Takim właśnie był Bank Polski, j 
nie jest takim nowy kantor banku państwa. Głos 
oburzenia i protestu jest zupełnie uzasadniony.

Tymczasem prasa rosyjska, zamiast w bezstronności 
uznać fałszywy krok władz rządowych, unosi się w pj. 
chwałach nad „energią jenerał-gubernatora Hurki“ jnaj 
„pracowitością nowego prezesa banku barona Driesena1 
którym rząd zawdzięcza szybkie ukończenie zamiany 
banku na kantor, ironicznie występuje z pełnemi sarka', 
zmu artykułami o „nieboszczyku Banku polskim“ i chcąc 
bądź jak bądź pochwały te usprawiedliwić, ucieka się do! 
sobie właściwćj logiki oskarżeń i fałszów.

Całą przeszłość Banku Polskiego potępić było nie. 
podobna — spuścizna to zbyt bogata w świetne dowody 
rozumu finansowego, więc dziennikarstwo rosyjskie wy­
myśliło podział tćj historyi na dwa okresy: pierwszydJ 
roku 1870, kiedy Bank rozwijał działalność w najróżno­
rodniejszych kierunkach i drugi od roku 1870, kiedyzeJ 
szedł na stanowisko wyłącznie instytucyi skupowo-depo- 
zytowćj. Wychwalając bank pierwszy, prasa rosyjski 
potępia jednocześnie drugi okres jego dziejów, dowodzi, 
że był to tylko okres popierania „trutni i szerszeni“, lj.1 
chwy itd.

Bardzo to wszystko pięknie. I myśmy i prasa pol­
ska nieraz potępialiśmy ostatni zwrot w operacyach hai­
ku, ale czyż ten zwrot był winą i dziełem społeczeństwa 
polskiego lub władz kierujących banku? Wszak r. 18i( 
jest dziełem nie kogo innego, tylko sławetnego „komi­
tetu urządzającego“, który niszcząc wszystkie zabytki 
czasów autonomicznych, pragnął zgubić Bank polski. Ko­
mitet urządzający zapowiedział kasacyą banku, ograni­
czył jego pełnomocnictwa, on więc jest ojcem owego po­
tępionego dziś „okresu przejściowego“, a prasa rosyjska 
rzucając kamieniem na ten okres, mimowoli, przypadko--: 
wo wystawia świadectwo złćj woli komitetowi urzą­
dzającemu, który dotąd takićj z jćj strony doznaje apo- 
logii !

„Nowoje Wremia“, przodujące zastępowi mówcói 
pogrzebowych Banku polskiego, zapomina zaślepiom 
nienawiścią, że wygłaszając filipikę przeciwko ostatnim 
dziejom banku, tem samem daje nam wyborny materya! 
i autentyczny argument dla potępienia osławionych md 
żów komitetu Czerkawskiego...

Logika tu bardzo prosta: do 1870 r. Bank polsł 
był wzorem banków, w 1870 roku komitet urządzający 
przyłożył doń swą dłoń reorganizacyjną i bank stal sij 
zakałą instytucyi kredytowych. Czy tak panowie reda­
ktorzy z „Now. Wr.“ ?

Ale jeśli tak, to cóż znaczą owe pochwały rosyjski 
dla Banku polskiego z przed lat 50? Toż jeśli podów­
czas Bank był ideałem banków, czemu dziś reforma ję 
nie polegała na zmazaniu hańbiącćj pracy komitetu urzą­
dzającego i na przywróceniu bankowi dawnych jego atry- 
bucyi, lecz przeciwnie na dokończeniu zmian przez sli- 
wetny komitet rozpoczętych. Bo niech nam prasa» 
syjska wskaże, w czem dzisiejsza reorganizacya Bank 
zapowiada lepszą dla kraju przyszłość, w czem .zblih 
się do dawnego bytu, w czem wreszcie wyróżnia sij 
zaszczytnie od reformy komitetu? W tym względzie 
opinie prasy rosyjskićj są dla nas zawsze niczem więcej- 
jak tylko dowodem przeciw obecnym zamiarom. Not 
wprowadzony kantor warszawski będzie jakimś agio® 
ratem dawnych i świeżych naleciałości, bez przewodnie# 
kierunku, będzie zbiorem chaotycznym atrybucyi, bte- 
nym programem, z tą wszakże różnicą, że gdy Barn 
polski miał poczucie obowiązku obywatelskiego, kant« 
od pierwszćj chwili swego powstania zaczyna dziali 
tendencyjnie, wprost z krzywdą ogółu społeczeństwa.

Te są powody, dla których akt kasacyi Banku uzii 
liśmy i uznajemy, z powodów czysto ekonomicznych, i 
prosty zamach na dobrobyt kraju. W akcie tym zw? 
ciężyły względy polityczne, jak tu tak i w innych su- 
sunkach naszych, paraliżujące wszelkie usiłowania jj 
łeczne. I

Już dość dawno nie wspominaliśmy o „Chwili ,j 
nie wspominaliśmy dla tego, że jest to pismo po PR 
chore na nadmierne zdenerwowanie. Zagadać don' 
trzęsie się i miota wymysły, jak gdyby wymysłami ® 
żna było doprowadzić dyskusyą do jakiegobądź R 
tatu; podnieść to lub inne nietaktowne odezwanie sir 
wnet zacznie rozprawiać O swojem męczeństwie. 
scy korespondenci warszawscy do pism zagraniczni, 
piszący o „Chwili“ niekorzystnie, są dla nićj «R 
dzióbkami“, „gołowąsami“ (sic !), „w kraju pochleb» 
tych, którym za granicą wymyślają“ (! !), słowem 
łastra, z którą rozprawiać nie warto. . J

No, przyznacie, że w tak miłych dialogachW 
żdy chce pozostawać. Zostawiamy tćż „Chwilę w t 
pełnym spokoju do czasu, aż wyleczy się z swćj » 
wości, dziś zaś przytaczamy tylko parę wierszy bule M 
o jćj zdrowiu, wystawionym przez nią samą. .

„Wybaczcie — pisze „Chwila“ w nr. H z 
odpowiedziach od redakcyi p. N. N. w Łodzi — z 
odpowiadamy listownie, ale nie mamy bardzo cz 
znużeni jesteśmy śmiertelnie (czy tak?) 
jaką toczymy. Na wszystkie strony nas prze^. 
du ją (kto?), podkopują, rzucają oszczerstwa. ■ • • ¿1 
cofniemy się, nie ustąpimy, ale jesteśmy bara 
znużeni.... Nie wymagajcie zatćm odpisu.••• 
mamy głowy i serca do tego...“ .

Tak pisała o sobie „Chwila“ pod dniem J 
cegi^niesiąca^

Z parlamentu niemieckiej
.

Berlin, 21 stycznia. Parlament obradowa $ 
dalćj nad etatem ceł i podatków konsumcyjnyc“' 
nomiczno-polityczna wywiązała się przy 
zainicyonowana przez posłów B r Ô m e 1 a, dr. b » 
Śchalscha i Kardorffa, a w którćj wzi^{ 
udział podsekretarz Burchard. Nowego przecie 
podniesiono w czasie dyskusyi ani nie wystąp10“^] 
wemi poglądami. Dyskusya ta prowokowaną



, ie przez wolnomyślnych i jak dzienniki piszą byłoby 
i. było bez nićj zupełnie obyło.

poseł B r o m e 1 rozwodził się nad całą, celną i eko- 
iczną polityką i starał się ją przedstawić w nieko-

“ rttnem bardzo świetle.
w podsekretarz Burchard staje w obronie rządo- 

polityki celnćj i podnosi tę mianowicie okoliczność,
■VCJ największa nadprodukcya panuje właśnie w państwie 
żjnohandlowera, w Angli, a najmniejsza w Rosyi mają- 
w,° cła protekcyjne. Dowodzi to najlepićj, że cła zapro­
wadzone w Niemczech nie są bynajmnićj przyczyną nad- 

poseł F r e g e zwraca uwagę na znaczenie rolnictwa
• przedstawia przykre jego położenie obecne, któremu | miasta, 
¡.»siecznie zaradzić należy, dobrym i skutecznym do te- 

środkiem są cła opiekuńcze.

relacye nieprawdziwe. Lubo ofiara wybuchu, jenerał 
Fajardo posuniętym został na stopień jenerał-lejtnanta, 
jednak stanąć będzie musiał przed sądem wojennym, 
obwiniony jako dowódzca fortecy o zaniedbanie obo­
wiązków.

Gubernator cywilny Murcyi w 10 godzin po wybu­
chu w twierdzy jego obwodu udał się bez najmniejszych 
skrupułów do Madrytu i tam stanąwszy przed ministrem 
stanu zakomunikował mu, że porządek w prowincyi mu 
powierzonćj jak najlepszy! A cóż dopiero gubernator 
wojskowy! Kartagena należy do obwodu militarnego Wa- 
lencyi; a dopiero po upływie trzech dni, kiedy ład i spokój 
dawno już był przywrócony, przybył jenerał-kapitan do

g°
oloictwa,n

?1. jest 
wają 
jest
paje się

Poseł Sc hals cha również ubolewa nad klęską 
a mianowicie podnosi niesłychane i szybkie 

cen na produkta rolnicze. Położenie obecne 
tak opłakane, że wielokrotnie dochody nie pokry- 

kosztów produkcyi. Większa część rolników tak 
zadłużoną, że żyje tylko jeszcze łaską wierzycieli, 

to uczuć także małym miasteczkom, których

Osiatisie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

handel upadają znacznie. Główną przyczynąnrzemysł i ... . _ .
uDadku handlu, przemysłu i rolnictwa jest także depre- 
ryacya srebra przez zaprowadzenie złotćj waluty.

* Poseł Kardorff rozwodzi się również nad klęską 
rolnictwa i kładzie przycisk na to, że z upadkiem 
rolnictwa, upada także siła obronna kraju, do którćj 
ludność wiejska największego dostarcza kontyngensu.

Mówca poleca przeto zaprowadzenie podwójnćj wa­
luty, ponieważ klęska ekonomiczna wywołaną została je­
dynie przez zaprowadzenie złotćj waluty.

Dalsze obrady odroczono na tem do piątku.

Rzym, 22 stycznia. Zielona księga o sprawie 
wschodnio-rumelijskićj aż do 8 stycznia ogłoszoną zo­
stała. Robilant poleca ambasadorowi w Carogrodzie 
w dniu 13 listopada i pełnomocnikowi w Wiedniu w 
dniu 19 listopada, aby przyłączył się każdy z nich 
do wspólnćj akcyi trzech mocarstw co do udzielania 
rad do utrzymania pokoju, lecz przy pojawieniu się 
innych kwestyi zastrzegli sobie wolność działania. W 
nocie z 29 listopada przyłączają się Włochy do kro­
ków mających na celu przyjście do skutku zawie­
szenia broni. Co się tyczy okólnika Grecyi z dnia 31 
grudnia zauważa p. Robilant, że życzenie uregulowania 
greckićj północnćj granicy inwolwuje rcwizyą berlińskiego 
traktatu, do czego żadne mocarstwo nie ma chwilowo 
ochoty.

NIEMCY.

# Berlin, 21 stycznia. (—Izba deputowanych—) 
przystąpiła na dzisiejszćm posiedzeniu do pierwszego czy­
tania etatu.

Pierwszym mówcą był p. Schorlemcr-Alst, 
który w dłuższćj mowie rozwodził się nad finansowem 
położeniem monarchii i exposé ministra skarbu. Dany 
przez p. ministra obraz finansowego położenia kraju nie 
jest bynajmnićj pocieszającym, i deficyt wynoszący 
14,150,000 milionów musi być pokrytym pożyczką. Na­
turalnie, że powiększone potrzeby cesarstwa tak pod 
względem armii, marynarki jak polityki kolonialnćj, od­
działać musiały niekorzystnie na finanse Prus.

Następnie mówił p. Schorlemer-Alst o monopolu 
spirytusowym. Słowa jego na osobnem podajemy miejscu.

Poczćm daje mówca krótki pogląd na etat kolejowy 
i smutne położenie średnich oraz małych właścicieli 
ziemskich. Polepszenie smutnych stosunków rolnictwa 
może jedynie nastąpić przez załatwienie kwestyi mone- 
tarnéj i zaprowadzenie na nowo podwójnćj waluty.

W końcu poruszył p. Schorlemer walkę kulturną, 
która dotkliwe zadała już klęski krajowi i ciągle jeszcze 
zadaje. To tćż konieczną jest rzeczą położyć jćj raz 
przecież koniec i doprowadzić do pokoju na polu ko- 
ścielnem.

Drugi mówca p. Minnigerode oświadcza, że 
stronnictwo jego chętnie poda rękę do doprowadzenia do 
pokoju pomiędzy państwem a kościołem. Mówca godzi 
się na to, że rolnictwo w opłakanem znajduje się poło­
żeniu i dla tego zaprowadzenie cła na wełnę jest konie­
cznym postulatem ajjtakże i podniesienie produkcyi rol- 
niczćj. Nie mnićj ważną dla podniesienia rolnictwa jest 
rzeczą przywrócenie na nowo waluty srebrnćj i panuje 
istotnie obawa, że przez pozostanie przy jednćj walucie 
nastąpi znaczne obniżenie ceny narodowego majątku. Ko­
niecznie trzeba znaleść środki do usunięcia konkurencyi 
tak niebezpiecznćj dla rolnictwa. Co się tyczy mono­
polu spirytusowego, to stronnictwo konserwatywne nie 
może stanąć do niego w opozycyi i nieprawdą jest, aby 
monopol ten nie miał rolnictwu przynieść korzyści. Mó­
wca jest przecież tego zdania, że przy monopolu spiry­
tusowym powinna być pozostawioną samodzielność 
gorzelniom.

Pokoju z kościołem pragnie nasze stronnictwo za­
chowawcze, ale pokój ten może być tylko zabezpieczonym 
przez silną monarchią.

Następnie przemawiał poseł Rickert, który prze- 
dewszystkićm zwrócił się przeciw polityce ceł opiekuń­
czych a mianowicie cłu na drzewo.

Na tem odroczyła izba deputowanych dalsze obrady 
do piątku.

R 0 S Y A.

. # (— Rusyfikacya. —) „Nowoje Wremia“ donosi,
ze Niemcy w prowincyach nadbałtyckich zakładają pry­
watne szkoły ludowe, aby w ten sposób ominąć przymus 
wykładowego języka rosyjskiego w szkołach publicznych. 
Gtoż rząd podobno już postanowił, że te szkoły prywa­
tne mają być poddane ministerstwu oświecenia i że w nich 
także język rosyjski ma być językiem wykładowym.

ANGLIA.
, * Londyn, 19 stycznia. „Pall Mall Gazette“ pod 

omem 18 bm. podaje jako wiadomość pewną, że w prze­
ciągu dwóch do trzech tygodni spodziewać się można 
niewątpliwie ustąpienia gabinetu; to samo potwierdził 
azajutrz dziennik „Daily News.“

»Köln. Ztg.“ nie zadziwia wcale wiadomość powyż- 
®.a> »Lord Salisbury“ — powiada — „spełnił swój obo- 

■ązek. Pragnął wykolejony rydwan rządowy wyprowa- 
aazić z błota ; udało mu się to w polityce zagrani- 

znej ; w kwestyi irlandzkićj, rozbiły się jego plany, lubo 
traktował z liberalną łagodnością i w duchu 

fojednawczym.
do ^atufalnem następstwem jest', że powraca obecnie 
1„ Putecznych konserwatywnych środków naprzeciw Ir- 
ża w/ wyk°nanie dzieła pojednania zdaje na tego mę-

’ Â Pierwszy zaznaczył na swoim sztandarze.“ 
towć' naibliższych dwóch dniach stan kwestyi gabine- 
bortiJ Îraw<jopodobnie się nie zmieni. Przygotowania do 
toi u królowćj z pałacu Buckingamskiego do West- 
tvsnołn^U -raŹnym P0SLępują krokiem. Jak już wczoraj 
maiakna^myi wszelkie drogi i bramy do parlamentu 
sPólsf C °t°czone wojskiem dla uniknienia ciżby po- 

i Cała uroczystość, jak się spodziewać należy,
wypadnie świetnie.

HISZPANIA.
tagend $an Sebastian, 16 stycznia. Władze w Kar- 
jakie n zastanawiający sposób zaniedbały obowiązki, 
fiZad I^w‘nny były wypełnić w chwili znanego zamachu. 
aPŁ.J°Pie™ od sprawozdawcy dziennika „Korespon- 

wiadomość o związku wypadków, od 
łem tak wojskowych jak i cywilnych otrzymał

TEATR POLSKI W POZNANIU.
u nas, 

nie ob-
Franeuzi mają „farsy“, Niemcy swoje „possy“, 

aczkolwiek pojęcie „krotochwiii“ jest bardzo dawne, • 
fituje repertoar sceniczny w krotochwile oryginalne i do nieda­
wna żywiła się scena nasza głównie farsami i krotochwilami 
Obcemi, zwanemi częstokroć niesłusznie „komedyami“.

Ten rodzaj naszego repertoaru scenicznego wzbogaciła 
utalentowana nowelistka, obecnie artystka sceny poznańskiej, 
pani Gabryela Śnieżko - Zapolska, doskonałą krotochwilą w 3 
aktach: Łysy kupidyn, odegraną wczoraj po raz pier­
wszy na naszej scenie na benefis p. Saganowskiego. _

Treścią tej sztuki — szereg zawikłań, w jakie popada 
przez swą zwyczajową a bezinteresowną usłużność dla płci pię­
knej kapitalista małomiasteczkowy, stary kawaler, Kleofas Wszę­
dobylski, zwany „łysym kupidynem i pocieszycielem, wdów i 
sierót.“ Jego najbliższe otoczenie stanowi kółko próżniaków 
małomiasteczkowych, Buśniakiewicza i jego syna Edwarda, Mar- 
murka i Gradulewiczowej, których życie wypełnia codzienna 
przechadzka na dworzec kolei żelaznej w Odrzykroniu, mieści­
nie w Galicyi wschodniej. Przygody Karoliny, niedoświadczo­
nej córki obywatela ziemskiego Grzmotnikowskiego, która się 
pozwoliła wykraść lekarzowi Zawistowskiemu, niewinny romans 
Taktyckiego, adjunkta sądowego, z Anną, córką Gradulewiozo- 
wej i ukarane plotkarstwo tej ostatniej — uzupełniają resztę 
osnowy sztuki, tak bogato urozmaiconej, iż trudno by było, 
oddać ją tutaj w krótkości.

Intryga zajmująca, sytuacye prawdopodobne, humor swo­
bodny, wesołość, niezakreślająca sobie żadnych celów, słabość 
wyśmiana bez ironii i goryczy, ton zupełnie przyzwoity, dyk- 
cya dowcipna, miejscami wprawdzie trochę pospolita, ale swoj­
ska i naturalna, obfitość świeżych typów, trzydzieści osób na 
scenie, a każdćj pojawienie się usprawiedliwione, akcya nad­
zwyczaj żywa, niedająca, zwłaszcza w akcie pierwszym, ani na 
chwilę spocząć widzowi, — oto zalety Łysego k u p i d, y- 
n a, które zjednały wczoraj tej sztuce zupełne powodzenie i 
zapewniają jćj takowe na przyszłość.

Do tego powodzenia przyczyniła się także wyborna gra 
artystów, a najprzód pana M. Trapszy, jako Wszędobylskiego, 
dalćj pani Siedleckiej, jako Gradulewiczowej, p. Siedleckiego, 
jako Buśniakiewicza, p. Saganowskiego, jako Edwarda, p. Po­
pławskiego, jako Grzmotnikowskiego, pana Zawadzkiego, jako 
Taktyckiego, p. Szelągowskiego, jako Bulby — i wszystkich in­
nych bez wyjątku.

Licznie zebrana publiczność darzyła sztukę od początku 
do końca nieustającemi Objawami serdecznego i zupełnego za­
dowolenia, a autorkę panią Zapolską, biorącą także udział w 
grze w roli podrzędnej, wywołała wśród grzmotu oklasków.

Szczerze też pani Zapolskiej tego pierwszego debiutu au­
torskiego na scenie powinszować należy.

— * „Teatr polski w Poznaniu, — pisze „Nowa 
Reforma“ — któremu największy nawet pesymista zarzucićby 
nie mógł, iż nie spełnia wielce trudnego lecz chlubnego swego 
zadania, wystawił w ostatnich dniach wiele doskonałych i cie­
szących się powodzeniem sztuk. Młode siły artystyczne wyra­
biaj:]. się tam i rozwijają talenty rzeczywiście. Nowością zasłu­
gującą na zaprowadzenie i gdzieindziej, są widowiska po zni­
żonych cenach w godzinach popołudniowych urządzane dla 
małoletnich widzów, na które ci naturalnie w towarzystwie star­
szych osób przybywają. W ubiegłą sobotę teatr dźwięczał ra­
dosnym śmiechem dzieci, dla których grano „Dzieciaków“ Świ­
derskiego, zawsze wesołego „Berka zapieczętowanego“ A. Ła- 
dnowskiego i „Przed śniadaniem“ Fredry. Tego rodzaju przed­
stawienia nie przynoszą wcale ujmy artystom teatru poznań­
skiego, gdyż rozumne kierownictwo umie utrzymać karność i 
nie kreuje nikogo w sztuczny sposób na „naszego znakomite­
go“. Każdy uzna, iż korzyść moralna, jaką małoletni widzowie 
wynoszą z teatru, jest nieocenioną. Wszelkie kuglarstwa, ma­
gie, lub cyrkowe widowiska, na które tak licznie prowadzone 
bywają dzieci, szkodę im tylko przynoszą, gdy tymczasem z 
teatru niezawodnie jakieś bodaj najdrobniejsze ziarnko moralne 
w młodocianym umyśle pozostanie i wzrośnie. Nowatorstwo 
to, powtarzamy, z umiejętnym układem repertoaru, godnem jest 
zaprowadzenia nawet u nas, jeżeli scena krakowska nie jest już 
zanadto znakomitą.

— * Dr. med. Zielewicz otrzymał pozwolenie od rządu 
do założenia w mieście naszem prywatnćj kliniki chirurgicznćj 
przy św. Marcinie pod nr. 62.

— * Prezes sądu nadziemiańskiego Kunowski wyjechał 
do Rogoźna w interesie urzędowym.

— * Rozdzielenie powiatu inowrocławskiego. Zai- 
nicyonowane już kilkakrotnie rozdzielenie powiatu inowrocła­
wskiego stało się obecnie stałym zamiarem rządu podług pro­
jektu etatu państwowo - ekonomicznego. W powiecie, który 
przez przepołowienie będzie utworzonym, ma być Strzelno re- 
zydencyą landrata. Koszta jakie z podziału tego wynikną dla 
skarbu, "będą nasamprząd: pensya dla landrata, sekretarza i 
woźnego powiatowego. Punkta uzasadniające wniosek brzmią 
w streszczeniu, jak następuje: „Powiat inowrocławski, obejmu­
jący areał 165,228 hektarów, należy do największych oalćj mo­
narchii, a mieszcząc w sobie około 90,000 dusz, przeciętną cy­
frę ludności innych powiatów bezwarunkowo przewyższa.

Trudności, jakie ztąd powstają w administracyi landrata 
tem są większe, że wielka część mieszkańców tego powiatu 
należy do narodowości polskićj a nadto, że powiat ten linią 80 
kilometrów wynoszącą graniczy z Rosyą. Prócz tego z bie­
giem ostatnich lat dziesiątek w powiecie rozwinęły się różne 
gałęzie przemysłu, mianowicie przemysłu górniczego i cukro­
wniczego, przyczyniająo się także do zwiększenia pracy landra­
ta. W obec wszystkich tyoh utrudniających okoliczności nie­
podobieństwem jest zaradzać wszelkim potrzebom z jednego 
punktu w sposób właściwy. Podział powiatu zatem, dający się 
zresztą ze względu na dane okoliczności uskutecznić bez wiel­
kich zachodów, i utworzenie powiatu północnego i południo­
wego (z rezydencyą landrata w Strzelnie), wypada zaznaczyć 
jako rzecz konieczną.“

— * Z prowincyi zwracają nam uwagę, iż w wielu 
szkołach nie nauczą się polskie dzieci nawet imienia swego 
chrzestnego właściwą polską ortografią napisać. Na 
zeszytach piszą nauczyciele imiona chrzestne podług niemie­
ckiego brzmienia, w książkach klasowyoh i wszelkich urzędo­
wych wykazach także je tak prowadzą. Dziecko polskie nie u- 
słyszy w szkole nigdy swego polskiego imienia i nie przyjdzie 
w to położenie, aby widzieć polską pisownią swego imienia.

Naszem zdaniem mają nauczyciele obowiązek dopatrzeć 
tego, aby się uczniowie Polacy nauczyli po polsku podpisywać. 
Czyżby i tego miano zabraniać?

— * W obwodzie opolskim stara się rejeneya o zało­
żenie jak najwięcej szkół wieczornych (Fortbildungsschulen). 
W tym celu nie szczędzi ofiar pieniężnych. Szkoły te mają 
podnieść oświatę ludową. Cóż, kiedy zaniedbują naukę ojczy­
stego języka uczniów Polaków. Bez nićj nie wzmoże się o- 
świata.

—■ ’ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 23 stycznia 
Zaślubienie N. M. P. i JanaJałmużnika.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o godzinie 
4 minut 28.

Dnia 23 stycznia 1440 roku Węgrzy zapraszają na tron 
Władysława III.

płąe., na lipiec 39.60—.— płac., na sierpień 40.10-40.20 płac., 
na wrzesień —.— m. płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.10—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 36.30 marek. Na sty­
czeń 36.30—.— mr., na luty 36.40—.— mr, plac., na ma­
rzec —.— płac,, na kwiecień-maj 37 9)—.— marek płac,, na 
czerwiec 38.90—.— mr., na lipiec 39.60—-— m., na sierpień 
40.20— płc.

Wypowiedziano: 00 000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 36.00- m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 22 stycznia. 

4% nowe listy zastawne poznańskie 101.20. 4% nowe listy 
rentowe poznańskie 102,20. 5% powiatowe obligacye 101,50. 
4%% powiatowe obligacye 101,50. 3%% szlązkie listy zasta­
wne —.—. 4% szlązkie listy rentiwe 102,00. Kwilecki, Poto­
cki i SpJ. (Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie sprytowe 78.50 Poznański bank prowincyonalny 119.00 
41/a0/0 pruska pożyczka ukonsolidowana 104 50. 3%% premio­
wana pożyczka z 1885 roku —obligi długa państwa 
99.50. Kluczborsko-poznańskiej kolei żelaznej —.—. Klucz- 
borsko-poznańskie.j kolei żelaznej 5 pet. akc. zak. —.—. Sta- 
rogardzko-poznańskiój kolei żelaznej 103.00. Warszawsko-wie- 
deńskiej kolei żelaznej 232 00 AuBtryackie noty bankowe 
161.00. Anstryaoka renta srebrna 68.00 Węgierska renta złota 
101.03. Polskie listy likwidacyjne 56,00. Listy zastawne Kró­
lestwa Polskiego III emisyi 61.75. Rosyjskie noty bankowe 
200 50 marek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 stycznia 1886 roku.
¿'szeniey ńzefei po 100 kilo
Żyta...............................
Jęczmienia . . , ,
Owsa...................... „ „
Grochu do gotow. „ ,

, na paszę . „ „
Rzepiku zimowego „ ,
Rzepiu zimowego , ,
Rzepiku latowego. , „
Rzepiu latowego , .
Tatarki ... „ „
Kartofli ..... _
Wyki...................... „ .
Łubinu żółt. ■ . x x

x niebiesk. , „ „
Koniczyny czerw. , ,

„ białej „ „
Grochu . . . . „ .

Towar

piękny.
»

średni.
»

pośledni.
»
cO
40
30
80

20 80

Poznań, 22 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowej miasta Poznania.)

«Sta£W2i’'-

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Czytelnia akademików Polaków w Wrocławiu 
odbędzie przyszłe posiedzenie w sobotę dnia 23 bm. o godzinie 
8% wieczorem w lokalu „König zum Ungarn“ (Bischofsstrasse). 
Goście mile widziani.

Artur Jaruntowski, sekretarz.
— Towarzystwo literacko - słowiańskie przy uni­

wersytecie wrocławskim odbędzie VIII zwyczajne, posiedzenie w 
półroczu zimowćm w sobotę dnia 23 b. m. wieczorem o godzi­
nie 6 w audytoryum II uniwersytetu. Na porządku dziennym: 
1) Krytyka pracy czł. Jana Langiewicza pt. : „Jan Ko­
chanowski w życiu i pieśniach jako poeta narodowy“ przez czł. 
Pałmowskiego. 2) Odczyt czł. S c h u 11 z a : „Streszczenie i 
rozbiór tragedyi Słowackiego: Beatryx Cenci.“ Goście mile wi­
dziani. Władysław Kiszewski, sekretarz.

— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Gryfii odbędzie w sobotę dnia 23 b. m. o godzinie 8 wie­
czorem w hotelu pod Gryfem 10-te zwyczajne posiedzenie. — 
Goście mile widziani.

Tadeusz Ulatowski, sekretarz.
— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 

w Hali odbędzie w sobotę dnia 23 bm. VII zwyczajne posie­
dzenie w lokalu „Rest. Kohla“ o godzinie 8 wieczorem. Na 
porządku dziennym : 1) Odczyt p. Jarocho w s kiego: 
„Historya i przyczyny powstania 1848 roku w Księstwie Po- 
znańskiem.“ 2) Sprawy Towarzystwa. Goście mile widziani.

W i 1 s k i, sekretarz.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 stycznia.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Taczanowski z Szy- 
plowa. Piaschewski z Bremeny. Bethge z Berlina. Kun- 
dler z Złotnik. Dr. Komierowski z Nieżuchowa. Potwo­
rowski z Goli. Turno z Objezierza. Kościelski z Sepna. 
Źychliński z Gorazdowa. Lutomski z Paruszewa. Rohlwink 
z Bremeny.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Wężykowa z fa­
milią z Karmina. Chmielewski z Potulina. Haendschke z 
Papiermühle. Kretschmann z Berlina. Pohl z Monachium.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Grabowska z córką z 
Górzewa. Mythenstein z Sandbergen. Beuther z Gołenci- 
na. Weiss z Drezna. Bingermann z Berlina. Schneelinger 
z Zwickau.

GRAEFEGO HOTEL BELLEVUE. Voigtmann z Lipska. 
Hübner z Lignicy. Schmidt z Elbingen. Schertz z Berlina.

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 22 stycznia 1885.
Kurs z dnia 

Pszenioa b. zm. 
na kwiecień-maj
na...................
na maj-czerwiec 
Żyto b. zm.
na....................
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. b. zm. 
na styczeń 
na kwiecień-maj 

BERLIN, 22 stycznia 1885.
Kurs z dnia

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 22 stycznia.

— * Teatr polski. Jutro po raz pierwszy ko- 
medya: Nasze Paryżanki.

W niedzielę dramat Leopolda hr. Starzeńskiego: Gwia­
zda Syberyi.

We wtorek komedya Aleks, hr. Fredry: Zemsta za 
mur graniczny. Ceny na to przedstawienie zniżone,

W czwartek na benefis p. Popławskiego po 
raz pierwszy dramat: Hrabina Cosel.

— * Na fundusz ielazny subweneyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Pod laską Xiędza marszałka mr. 3.
Razem dziś złożono mr. 3.
— * Wystawa obrazów W. Gersona a mianowicie: 

Zamordowanie Przemysława i Bez nadziei 
otwarta codziennie od godziny 12 w południe do 4 po południu. 
Wstęp 60 fen., dla uczniów i uczennie zaś po 25 fen.

— f Dowiadujemy się z wielką boleścią, że dziś za­
kończył tu życie w zakładzie Sióstr Miłosierdzia śp. dr. Feliks 
Studniarski z Szamotuł. Zmarły był bardzo zdolnym, gor 
iiwym i sumiennym lekarzem a nadto dzielnym obywatelem 
1 gorącym patryotą.

Wczoraj zaś umarł także tu jeden z naszych weteranów 
z r. 1831 ś. p. Andrzej Batkowski, zacny, szlachetny 
obywatel i patryota.

Cześć pamięci obudwuch!
— * Staraniem Koła śpiewackiego polskiego odbędzie 

się w sobotę dnia 30 stycznia rb. na sali hotelu Keilera wie­
czorek. Początek o godzinie 81/« wieczorem.

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T o w a 
dobry | średni |

r
pofiled.

i,.

Ceny
przecię-

ciowe
A

Pazenie» J oena najwyższa . — — 14 40 13 90 }T4 03[ „ najniższa — 14 20 13 60
Żyto ! cena najwyższa •

“ ( x najniższa . .
— 12

11
10
90

11
11

70
50

}“ 80

{<■“» — _
12
12

20 11
11

70
40

}'■ 83

Owies 1 cena najwyższa . — — 13 50 12 90 ¡431 „ najniższa. . — — 13 10 12 50
C e n a

Inne artykuły naj­
wyższa

naj­
niższa

przecię-
ciowa

J(p i). A
{SÄ1“ ; “ 100 kilogr. 5 — 4 — 4 50

Siano ...... 6 5 __ 5 50
Groch . i
Soozewica j bez dowozu _ __ _
Fasola ( _ _ _ _
Ziemniaki................... 2 40 1 80 2 10
Wnin™in. J °d łopatki za 1 kilogr. 1 40 1 20 1 30

( „ brzucha N 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina.................. M 1 40 1 — 1 20
Cielęcina....................... w 1 40 1 — 1 20
Skopowina....................... N 1 20 1 — 1 10
Słonina............................ H 1 60 1 50 1 55
Masło........................... g 2 20 1 60 1 90
Łój wołowy................... ff 1 20 1 — 1 10
Jaja ................................. za kopę 2 80 — — 2 80

Giełda bydgoska, 21 stycznia.

22 21 Kurs z dnia 22 21
^Okowita spok.

152 — 152 - Iw miejscu .... 36 80 36 80
J — — ’na kwiecień-maj 38 50 38 50

154 - 154 - na czerw, lipiec 39 90 39 80
na lipiec-sierpień 40 60 40 60

129 .50 129 — Rzepik
130 50 130 - na....................... — M “■“ 1

Olćj skalny
43 £0 43 50 w miejsou .... 12 - 12 — 1
44 — 44 -

Pszenioa słabo 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipieo 
Żyto słabo 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw. 
na ezerw.-lipiec 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na maj-ezerwieo 
Okowita słabo 
w miejscu. . . .
na...................
na stycz.-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipieo 
Owies
na kwiecień-maj
Wypowiedziano: 
żyta — węopli 
okowity------ 1.

22 1 21

149 — 149 75
153 75 154 50

131 — 131 50
132 - 132 £0
133 — 133 50

43 90 43 80
44 30 44 20

38 40 38 50
— — —
38 50 38 60
39 40 39 50
39 70 39 80
40 60 40 70

126 75 128 25

Kurs z dnia
Galioyany . . : . 
Ak. k. mar.-pom. 
Obligi długu pań. 
Pozn. 4% lis. zas 

„ 3%% lis. zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy z 1860 
Italiany .... 
Rumuny .... 
Ros. banknoty 
Ros. poż. ang.1871 
Pols. list. zast. 5°/0 
Polak, listy likw. 
Aust. akcye kred 
Kolćj żel. państw. 
Lombardy .

Uspoob. giełdy
b.int.

22
88 60

104 90
101 40
98 75

102 25 
161 40
90 50

118 -
97 60

104 90 
199 95 
97 50 
61 60 
55 90 

492 50 
426 50 
215 50

21®
88 80

104 75
101 30
98 75

102 20 
161 40
93 60

118 25
97 50

104 90 
200 10 

97 40 
61 75 
56 — 

493 50 
427 — 
216 —

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

22 stycznia.
(— Sprawozdanie

Giełda poznańska,
(W.) Poznań, 22 stycznia, 

giełdowe. —)
Stan powietrza: śnieg
Żyto bez handlu. .
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedziano — ctr. 

Na styczeń 119,00 mrk. ofiar., na styczei-luty 119.00 mr.
ofiar., na luty marzec-----mr. ofiar., na kwiecień-maj — .—
ofiarowano,

Okowita stale.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. litrów

na styczeń 36.30 —.—- płac., luty 36.50-—.— m, płac., marzec
37.00__.— płac., na kwiecień 37.60—. - mr. pt., kwiecień-maj
37.90—.— pł., maj 38.20—.— plac., na czerwiec 38 90—.—

(Sprawozdanie izby h a n d 1 o w S j.)
(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: słabo,, wysoko-pstra i szklista, piękny 141-144 

marek, jasno-pstra średni gatunek —.—.— marek, pośledni 
gatunek —.— mar.

Zyto: słabo, piękny gatunek marek, pośledni
gatunek —.—.— marek.

J ęozmień: nominalnie, piękny 124—130 mr., pośledni 
gatunek 115—122 marek.

Owies: nominalnie, 120—126 marek, pośledni gatunek 
—.— marek.

Grach nom., do gotowania 140—145 marek, na paszę 120 
do 125 marek.

Okowith: —, per 100litr. & 100% 36.25 mr.
Kurs rubli: 199.25 mr.

Giełda wrocławska, 21 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.) 

Nasienie koniczyny: (za 50 kilo) czerwoneniezm., 
poślednie 33—35 marek, średnie 36—38, piękne 39-44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: (za 50 kilog.) białe spok., 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55—66 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) spokoj. Wypowiedz.-----entr.
Oena wypowiedzialna —.— marek. Na styczeń 126.— żąd.,
na styczeń-luty — ofiar, i żądano, na luty-marzee-----żąd.,
na marzec-kwiecień----- ofiar., na kwiecień-maj 131 00 żąd —
ofr., na maj-czerwiec 133 00 żąd., na czerwiec-lipiec 135.00
marek żądano, na lipiec-sierpień----- ofiarow., na sierpień-
wrzesień 139 mr. żąd.

Pszenica per 1000 kilogrm. Wypowiedz. — centnar. 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — cent. Cena wy po w. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na styczeń —.— żądano, na sty­
czeń-luty —m. żąd., na kwiecień-maj 133 żąd., na maj- 
czerwiec 134.— żąd., wczoraj —.— pł., czerwieo-łipiec 135.50 
żąd., —.— płac.

Oiej rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —.— żąd., na sty­
czeń 45.00 żąd., na styczeń-luty —,— żąd., na luty-marzee — 
żąd,, na kwiecień-maj 45 00 żąd.

Okowita: spok. Wypowiedziano 15000 litrów. Cena 
wypowiedz. —. Na styczeń 36.00-—. marek płacono i ofiarow., 
na styczeń-luty 36.00 płac, i ofiar., na luty-marzee —.— żąd., 
marzec-kwiecień — żąd., na kwiecień-maj 38.00-—.— pł. i cfiar,, 
na maj-czerwiec 38 50—.— m. ofr., na czerwiec-lipiec 39.50 
cfiir., na lipiec-sierpień 40.50— (tiar., na sierpień-wrzesień 
—.— mar. płac.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Kuchy rzepiowe: spok., per 50 kilogrm. 5.80—6.10 

obce 5,69—5.89 mr., na styczeń-luty —. mr.
Kuchy lniane niezm., per 50 kilogrm. szląskie 9.10— 

9.30 marek, oboe 8.10—8.80 m.
Łubin: słaby popyt., per 100 kilo żółty 7.60 do 

8.50-9.20 marek, niebieski 7.20—8,00—8,40 marek.
Wyka więcej do w., per 100 kilogrm. 12.00—12.50—13.00 

marek.
Koniczyna:j mało dowieź, czerwona trz. B;ę., per 

50 kilo 35—39—42—46 m., biała niez., per 50 kilogramów 
35—45—50—60 mrk. Szwedzka koniczyna spokojnie, 
per 50 kilogr. 40—47—55 mr.

Tymotka: stale., — per 50 kilogram. 19.00—20,00— 
21.00 marek.

Notowania komisy! mlanowanój przez Izbę handlową.

Za 100 kilcgr. piękn j tow.
A

średni tow.
A

poślec . towar
A

tuep........................
Rzepik zimowy. . . 
Rzepik latowy. . .
Rydz.......................
Siemię lniane . . . 
Siemię konopne. . .

2U
19
22
21
25
17 11

1§
§! 19

Í8
20
19
23
16

óo
80
50

59

18
18
19
18
20
16

40
20

50



Ceny ustanowione pnes miejską deputaoyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośi. towar
n»jw. najniż. na]w. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

A
15 00 ii 60 13 80 iw 60 13 30 12 90
14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60
13 (0 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
13 80 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
13 20 12 90 12 60 12 40 12 80 11 70
16 50 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch . . .

Berlin, 21 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berliński**).

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco niezm. Termins
wyżej. Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna —
mark. Loco 140—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 146.0 
marek, dobra i piękna żółta meklenburgska i pomorska
______ marek z kolei płacono, na ten miesiąc-------marek
cłaco. o, na styozeń-luty —marek płacono, na luty-ma­
rzec _mar. płac., na marzec kwiecień----- płacono, kwie­
cień-maj 149.75-149.5 150 mk. pł„ maj-czerwiec 152-151.75-152 
—płac., na czerwiec-lipiec 154.25-154-154.25 płc, na lipiec-
sierpień 156.05—- płacono, na sierpień-wrzesień-------- płac.,
na wrzesień-pażdziernik —.------ . płio.

Zyto: per JOCO kilogramów. Loco niezm. Termina
stale. Wypowiedz.----- centnr. Cena wypowiedz. . - marek.
Loco 126 -136 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
129.0, polskie----- płac, krajowe dobre 128-129— piękne 131
m. z kolei płac., ros. pośledni —.— z Spichrza płac., ros. —.—
dobry--------- mrk, piękny —.— marek, średni —marek
z kolei płacono, bardzo piękny gatunek .— marek z kolei 
płacono, na ten mieiiąo —.— marek płacono na styczeń-luty 
—.— marek płacono, na luty-marzec —.— msrek płac., na 
marzec-kwiecień —. m, płac., kwieoień-maj 131.5-131.75-131.06 
płacono, na maj-czerwiec 132.5— marek płacono, na czer­
wiec- lip ac 133 25 133.05 mrk. plac, na lipiec-sierpień----- mrk
płacono, na sierpień-wrzeiień —.— plac.

Jęczmień: loco niezm. Per lGCO kilogramów wielki 
i mały -08-175 m. wedle gatunku, na paszę —.— płacono.

Owies: per 1090 kilogramów, loco słabo. — Termina
ełabo — Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna
—.— m. Loco 124—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125.0 marok, pomorski średni 128-132 płacono, dobry 133-136, 
piękny 140 143 mk. płac., b. piękny--------- fłae., szląsli —

marek płacono, piękny 147 153 marek z kolei płacono, pruski
średni------ , piękny------mk. z kolei płao, rosyjski 126-128
te Spichrza płao., dobry —, wysoko-piękny — na ten miesiąc

------ nom., na styczeń-luty —.— mr. nom., kwiecień-maj
128-127.05 marek płac., na maj-ozerwieo 129.5-129. mrk płac., 
na czerwiee-lipiee 131.0 nomin., na lipiec-sierpień —.— marek 
nomin.

Kukurudza: per 1000 kilo, soco trz. się. Termina —.
Wypowiedziano----- ctr. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 115-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —— nom.,
na styczeń-luty —.— m. żądano, na kwiecień-maj-----.— żąd
amerykańska płynąca------, z gruntu -— płc

Groch: per 100 kilogr. ao gotowsn.it: 150-200 marek, 
aa paszę 132-140 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: Er. 0 i 1 per 100 kilo inel. z miechem
stale. Wypowiedziano----- contr. Cena wypowiedzialna —.—
mr., na ten miesiąc i na styczeń-luty 17.95 msrek płac no, 
na luty-marzec —.— marek, na marzec-kwiecień — płac,, na
kwiecień maj 18.5—.— płacono, na maj-czerwiec----- płacono,
na czerwiec-lipiec —.— - marek płacono.

Mąka kartoflana per 100 ki o brutta z miechem. Termina
spok. Wypowiedz.----- centr. Cena wypow.------- Loco —.—
mar. ofiaro#., na ten miesiąc —.— marek, na styczeń-luty 
15.50 m., na luty-marzeo —. na marzec-kwiecień —, na kwie­
cień-maj 15.89 marek, na maj-czerwiec —marek, na czer­
wiec-lipiec —marek płao.

Mączka kartoflana sucha per 100 kile brutto z miechem. 
Termina spok. Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedzialna
—mrk. Loco----- marek, na ten miesiąc —. — marek,
na styczeń-luty 15.60 marek, na luty-marzec —— marek 
płacono, na marzec kwiecień —.— żądano, na kwiecień-maj 
15.80 mrk., na maj-czerwiec —.— marek., na czrrw:ec lipiec 
- .— płc. i ofiar.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto z miechom
Termina----- . Wypowiedziano—.— ce-tnar. Loco —.— płac.,
na ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na styczeń-luty —.— mrk. 
ofiarowano.

Nasiona olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano j- 

Cena wypowiedz. — mr,, rzep zimowy —.— mr., rzepik ziaicw, 
—.— marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: por 100 kilogr. z beczką. Termins 
stale. Wypowiedziano —— cent. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco z beczką —.— marek, bez beczki —.— marek.
Na ten miesiąc i na stycz9ń-luty —.----- marek płacono,
na kwiecień-maj 43.9 44. mark. płac., na mti — pł .0., na maj- 
czerwiec 44.04—. mr. płc., na czerwiec-lipiec - — płacono,
na lipiec-sierpień —— m. płac., na wrzezieS-październik 45.8— 
płaoono

Walne Zebranie
Towarzystwa Rolniczego

Śrćdzko - Wrzesińsko - Cłnieźnieńsltłego,
odbędzie się

dnia a© bni. w Wrześni, w hotelu p. Paprzyehlego 
o godzinie 11 przed południem. (637

WZORY
dowyrzynania piłką,

do robót sznycerskleh, 
wkładowych 1 do malo­

wani» na drzewie.
700 numerów. (Ilustrowane spisy 

bezpłatnie i franko). (613
Nakładem

Mcy & Widmayer’a
w Monachium (München, Bayern.)

Osiedliłem się

w Szamotułach.
(633

lekarz prakt., chirurg i akuszer.

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, iry tacyi piersiowych, ren- 
matyzmów, zwiehnień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (6)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych
CAUVAINA.

Przepisywane przez lekarzy francuz- 
kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielkióm powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lub sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w poi- 
ikim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby na każdej pigułce znaj­
dował się napis Cauvain w Paryżu, 
Fanb. St. Denis 147. (683

Dostać można w Poznaniu w aptece 
p. Mackiewicza, we Lwowie w aptece 
pai a Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńsktego 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
pana Franzos.

J. Sikorska, Bazar
poleca odłożone sukienki i paletoty zimowe.

Płótna, stołowiznę, gotową bieli­
znę, materye negliżowe wyprzedaję po ce­
nach fabrycznych. (280

IV pracowni mej nadal wykonuję każdą
robotę starannie po cenach bardzo umiarkowanych.

Wielebne Duchowieństwo i Szano­
wną Publiczność uwiadamiam, iż moją

pracownią obuwia
damskiego i męskiego,

znajduje się na Nowćj txl. Nr. 11.
Zamówienia wszelkiego rodzaju i re- 

peracye, wykonywani izpiesznie i pn 
cenach bardzo umiarkowanych. (095

J. Malicki,
Nowa ul. 11.

Na Grobli Wr. 4 jest do 
sprzedania znaczny zapas

dębowego

drzewa opałowego
po tanićj cenie. (610)

E. Memelsdorf.

Fortepiany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po CCSiadl fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (141

W. Wltajewsbl _
Poznań, św. Marcin 18.

Woda
Pudry Z* 
Zębów .7

*

A*'A* Sprzedai 
« we «, wszystkich 

składach 
¿tf materyałów

aptecznych, 
w składach 

perfum i u fryzjerów

W skutek korzystnego zakupu z pierwszorzędnych źródeł
polecamy (530)

Satin merveilleux czysto jedwabny
w wszelkich kolorach

w cenie 4 Mr. za metr.

Sławski Bogusławski
Bazar.

Olój lniany per 100 kilogramów, loco-----m. Do­
stawy —m.

Olój skalny: (Rafin. Standard white) per 100 kilo « 
beczką w party ach o 100 otr. Termina b. int. Wypow. —.— 
ctr. Cena wypow. —. mrk. Loco - .— marek. Na ten miesiąc 
—. - mr., na styczeń-luty mr. —.— płacono, na !u'y-marzea
—.— marek płac., na marzec-kwiecień-----płac., na kwiecień-
maj marek płac.

Okowita: per 100 litr, k 100% — ¡O.OOO0/,,. — Termins 
niezm. Wyposiedziano 10000 iitrów. Cena wypowiedzialna 38 6 
Loco z beczką —.— marę ■: płac, na tan mse-nąc —--. plac.,
na styczeń-luty 38 7-38 6------ m. płacono, na luty-maraec-------
—. marek płacono, m marzec-kwiecień---- marek pb-o.,
na kwiecień-maj 39.6 39 5-----marek -;-ł.- c., na maj czerwiec
39.9-39 8-----nark, pła-., na czerwiec-lipiec 40.7-10 6------ płac.,
lipiec-sierpień 417-41.6---- płac., usjsierp eń wrzesień 42.4 42.2
mr. płacono.

Okowita per 100 iitrów a 100 pet. -- ¡0,009 pet. bez be 
ozki 38 5—.— mar. płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.60 -19 75, nr. 0 19.75 18.75 
nr. 0 i 1 —.— mrk., rżana nr. 0 19 50—18,50, nr. 0 i 1 18.25 
¡6.75 per ¡00 kilogram, brutto z miechem. Za piękny towa' 
płacono nad notowania.

stycznia. (Ceny cukru.) 
podstaw. 96 proc. 24,60 m. 
rend. 88 proc. 23.10 m. 

Drugi produkt rend. 75 proc. 20.60 m. 
Usposobienie: słabo.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 29.25 m. 
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beczki) 28.00 m.

Usposobienie: niezm.

Magdeburg, 24 
Cukier surowy,

W miesiącu listopadzie roku zeszłego w skutek nad- 
miernśj pracy w polu nabyłem zaziębienia, które nie u- 
stępowało przed żadnóm lekarstwem. To zaziębienie 
przeszło w silny katar, który mnie bardzo niepokoił 
Po użyciu dwóch flakoników kapsułek Guyofia pokona­
łem chorobę i od dawnego czasu nigdym się nie czuł w 
lepszym stanie zdrowia, jak w roku obecnym.

(46) C. S., właściciel.

ßxxxxxxxxxxxxxxxxxxxl

I LA MAISON ..
8 Schröder & de Constans $ 

S. TbaóCe
w qui a pris la suite des affaires de la vieille X Maison S. Thadêe & Co Maison fondée en 1836 X dissoute au mois d’Août 1884 a l’honneur d’_X annoncer que (625) X
K Mr. Casimir Brodnicki K

devient son représentant.

fgXXXXXXXXXXXXXXXXXXX$g

ASTHME NEVRALGIES
Duirnoać, chrypka, katary zadaw­

nione 1 wszelkie cierpienia kanałów 
•dd&ehowych ustępują po użyciu RUREK 
IEYASSEURA.

W Paryżu, Skład główny w Aptece

Wszelkie cierpienia nerwowe każdflf 
chwili ustępują po użyciu pigułek antt* 
newrałgijnych Dra CRONIER.

ŁzTAs«cua, rue du Pont-Ncaf, K> 
głównych aptekach.

Do nabycia w aptece p. Dr. Mackiewicza w Poznaniu.

Kossule! Koszule!
a

B

©
JM

Tani zakup ! Ceny nizkie!

6 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego §

z cienkiemi płóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne.

-=

CC
Bw
b
¡S»
B

6 koszul dziennych w najlepszym gatunkn, 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy, 
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych, 
najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo­

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
6 koszul kolor, z mankietami

z prawdziwego Madapolamu franc.
12 kołnierzyków najnow fasonu, 
2 krawaty kolorowe jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul »ocnych w doskonałym gatunku 12 mk. 
6 koszul nocnych z Crettonu angielskiego 15 mk. 
6 par gaci Crettonowych 12 mk,
6 par gaci z dymki aug. elegancko wykonane 15 mk.
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegiem tnzin 5 mk.

M. Mnisze wsk i,
skład płótna i fabryka bielizny. 

Poznań. Wodna nl. 2.

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnój ulicy) i na Górnej 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych koła­

tów I roślin doniczkowy eh, prse. 
pyszne huhletyna zaręczyny, ślu­
by, bale, Imieniny,— garnitury do

tualety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 
również przepyszne (136

Bukiety A la M a k a r t
własnej fabrkacyi.

W Nowym largu na Szląsku (Neumarki i./Schl.) n botem pod 
Żółtym Lwem, wystawione będą na sprzedaż od 24 bm. (634

bawarskie
(jałowice z cielętami,

tudzież cielne krowy
pierwszorzędnie bawarskie woły robocie oraz 2 dobrze njeidio 

ne, engewe Dnble-Ponys (siwki) znakomite bieguny, 4 i 5 lat mające.

Jakób Fleischhauer
z Wrocławia (Wallstr. 10).

Bydło opasowe nabywa się każdego czasu i płaci rzetelnie, tn- 
dzi ż przyjmują się już teraz zamówienia na bydło do chowu wszel­
kiego rodzaju, oraz na woły robocze bawarskie i szląskie.

Nakładem ijdrukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Wymagać podpis E. Guyot i adres 19, rue Jacob 
na etykiecie.

Haute -N ouveaute

„Violetta.“ i
Papierosy Nr. 355 z tytuuiu smyrneńskiego wyrabiane wy- 

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma g§. Weller w Dreźnie.

Nauczycielka,
Niemka, nieegzam., płynnie i czysto po 
polsku mówiąca, wysoko muzykalna, 
mogąca udzielać nauk początkowych 
w języku polskim, franc. i angielsk., 
praktyczna w gopod. i znająca kra- 
wiecczyznę, robótki itp., poszukuje z 
skromnemi wymag. zaraz miejsca.

Agencya J. Szymańskićj,
Piekary Nr. 16, parter. (631

Kucharz
żonaty, z małą familią, poszukuje miej­
sca od 1 kwietnia rb. Adres: Fran­
ciszek Urbański w Kościanie. (581

ÍÁ1N-EXPELLEB 
g (^) J kotwią" <^)

“ > jet Mm Mna fatfsa tarai

Ogfi*odiiik
kawaler, w średnim wieku, obeznany 
dokładnie w swoim zawodzie, poszu­
kuje miejsca ; obecnie wolny. Oferty 
przyjmuje Eksp. Dzień. Pozn. pod lit 
B Z. Nr. 618.

Dominium Flamiscbdorf 
pod Neumarkt na Szląsku ma 
znowu piękne zdatne do rozpłodu

buhaj e
pełnćj krwi rasy Wilstermarsch. 
Ceny w stósunku do czasu nizkie. 

(5731

Ogrodnik artystyczny
ionaty, w młodym wieku, biegły 
w swym zawodzie, który praco­
wał także w Niemczech, poszu­
kuje miejsca zaraz lub od.l kwie­
tnia. O łask, oferty prosi pod lit. 
S. Z. poste rest. Skoki (Schocken). 

(628)

obeznana dokładnie 
i" OlSsiO z krawiecczyzną i 
bielizną, życzy sobie przyjąć miej­
sce dyrektryzy, albo pełnić 
robotę w domu lub poza domem. 
Podgórna ul. Nr. 13, II p. (636)

gospodarski
w wieku 24 lat, z wykszt. gimnaz, 
poszukuje posady jako elew na 100 M. 
pensyi. O łask, zlecenia upr. kantor 
P. Teyssandiera 8 Wielkie Garbary. 

(635)

ZdatbPgo pomocnika (630
geometrę

potrzebuje i elewa przyjąć może 
Józef Krenz, król, miernik i inżynier 
kultury w Poznaniu, (Berdychowo 6l.

handlowych
znajdzie miejsce zaraz lub od 1 
kwietnia w handlu win (638

Hipolita Robińsldego
w Krotoszynie.

Do samodzielnego zarządu składu 
piwneg.i w większem mieście Księstwa 
Poznańskiego, poszukuje statecznego, 
ile możności obeznanego w tym zawodzie

kupca
od 1 maja rb. (629

Browar w Ameryce
pod Trzemesznem.

U cr.nla, władającego językiem pol­
skim i niemieckim, przyjmie na­
tychmiast (576

J. B. Lange,
księgarnia i skład materyałów 

piśmiennych w Gnieźnie.
Do handlu korzeni i wina po­

szukuję (627

ucznia.
ii. iouakowskś

w Inowrocławiu.
Poszukuję (615'

UęSBSriA
z odpowiedniem wykształceniem, 
'Władającego językiem polskim i 
niemieckim.

F.Wakarecy
Bydgoszcz,

skład towarów białych.

Chłopiec,
syn porządnych rodziców, chcący s:ę 
wyuczyć szewstwa damskiego i tnęz- 
kiego, niechaj się zgłosi do (046

J. Malickiego,
mistrza szewskiego 

w Poznaniu, Nowa ulica Nr. 11.
W W. PP. Chlebodawcom 

dostarczyć mogę w największym wybo 
rze rządzców, ekonomów, pisarzy, włó 
darzy, kowali obeznanych z reperacya- 
mi i prowadzeniem lokomobil, stelma­
chów, stangretów jak najchlubnięj pole­
conych, nad i podleśniczych, borowych 
i w ogóle wszelką służbę dominialną 
jaka w ogóle istnieje. O łaskawe zlece- 
n:a uprasza (614
ZTBEBT, Poznań,) Teatralua nl. 5.

Biuro komisowe
R.Trąmpczyńskiego

Nr. 11 Wielkie Garbary Nr. 11 
ma do umieszczenia od każdego czasu 
i uprasza o łaskawe zlecenia:

BAialiii gorzelników 
zaopatiz. w świadect. dłuższego po­
bytu w miejscach, rekomend, jak naj­
lepsze, na żądanie mogą kaucyą złożyć. 
K.i!hu urzędników goSp. 
teoretycznie i prakt. wykształ., posiad. 
świadect. i rekomend z renomowanych 
gospodarstw, wymag. skromne. (597

Kilku ogrodników
wszechstronnie wykształ., zaopatrz, w 
świadect. i rekomend. jak najlepsze, 
wymagania .kromne.

TOWARZYSTWO
byłych uczniów

szkoły średniej
W l»kalu Towarzystwa Tilsner’a i 

Schlichting’a w sobotę dnia 23 ib., 
wieczorem o godzinie 8-mój, (626

Obchód II.
uroczystości założenia,

połączony z uroczystością

na cześć nau zyoiela szkoły śridniój,
pana Kasprowicza»

DYREKCYA.

Zabawa maskowa
odbędzie s;ę w pierwszą sobotę lutego 
przy odpowiedniej ilości. (195

Zgłoszenia przyjmuję tylko do przy- 
szłćj niedzieli, t. j. do 24 stycznia rb

A. Lipiński.
Wystawa obrazów

Wojciecha Gersona
Za mordowani i

króla

PRZEMYSŁAWA
i

Bes nadziej
otwarta w pałacu hr. Działyi 
skich codziennie od godziny 1 
do 4. Wstęp 50 fen. dla ucznió' 
i uczennic 25 fen.

Teatr polsti w oir. PotucłiW
W POZNANIU.

W sobotę dnia 23 stycznia 1886
SPi

Kotnedya w 5-ciu aktach.
Początek o godzinie 1/»^-
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